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KONGRES PARTII PRACY
WYPOWIEDZI MINISTRÓW

Kongres Partii Pracy rozpoczął się entuzjastycznie przyjętą 
mową premiera Attlee, w której uznał on za stosowne zganić 
niektórych zbyt niecierpliwych krytyków. Premier zaprzeczył 
też pogłoskom, jakoby projekty ustaw, które są obecnie roz­
patrywane w parlamencie, były przedstawione z niewłaści­
wym pośpiechem.
W ciągu swego 25-letniego do­

świadczenia parlamentarnego nigdy 
nie sipotkał się z takim zarzutem opo­
zycji. Członkowie Partii Pracy są pil­
ni, przychodzą regularniej na sesje, niż 

. posłowie poprzednich parlamentów, 
są lojalni i dobrze współpracują z ra­
dą ministrów, co jest w demokracji 
rzeczą podstawową.

Premier Attlee położył nacisk na 
plan rządu, tworzący całość i na zde­
cydowaną akcję w kierunku podda­
nia wielkiego zakresu życia ekono­
micznego kontroli państwa. Plan ten 
nie jest wynikiem teorii naukowej, 
lecz powzięty został w związku z o- 
becnymi warunkami., Oto korzyści, 
jakie dał w pierwszych dwóch latach; 
po pierwsze: lepszy podział dóbr, po 
drugie — proces przekazywania pod­
stawowych gałęzi przemysłu własno­
ści powszechnej, po trzecie — kon­
trola nad sprawami gruntowymi i kie­
rowanie kapitałem, tam gdzie tego 
wymaga sytuacja.

Premier Attlee stworzył własny 
wstęp do mowy ministra Bevina na 
temat polityki zagranicznej, kiedy - 
oświadczył: „Chciałbym wyrazić mo­
je zaufanie do Ernesta Bevina i jego 
współpracowników. Dążymy poważ­
nie do stworzenia harmonii i pokoju 
światowego. Kategorycznie odrzucam 
zarzut ze strony tych, co sami za­
leżni od jednego wielkiego mocar­
stwa, pomawiają nas o zależność od 
innego. Nie jesteśmy zależni od niko­
go. Dążymy do współpracy ze wszy­
stkimi... Naszym zadaniem jest poka­
zanie światu, że demokratyczny so­
cjalizm jest drogą do pokoju, pomyśl­
ności, wolności i szczęścia".

i

ROLNICTWO
W pierwszym dniu konferencji po­

ruszono zagadnienia rolnictwa i wsi, 
na które Partia Pracy Od czasu wojny 
zwraca coraz większą uwagę. Jedną 
z niespodzianek w ogólnych wyborach 
było pozyskanie dla Partii Pracy wie­
lu dotąd konserwatywnych, rolni­
czych okręgów wyborczych. „Po raz 
pierwszy za mojej pamięci, powie­
dział Attlee, wszyscy ci, którzy pra­
cują w rolnictwie, uznali za słuszną 
politykę ministra rolnictwa". Na 
wszystkie punkty polityki rolnej 
rządiu, z wyjątkiem jednego, konfe­
rencja zgodziła się bez głosowania. Je­
den z posłów do parlamentu z East- 
Anglii zaproponował, aby kongres u- 
znał środki, powzięte przez rząd, mia­
nowicie ustawę rolną — przechodzącą 
obecnie przez Izbę Gmin — i jedno­
cześnie zażądał jak najszybszego roz­
szerzenia udogodnień, potrzebnych 
dla podniesienia stopy życiowej rol­
ników do poziomu miejskiego. Na­
rodowy Komitet Wykonawczy zaak- 
cepował wniosek, który przyjęto.

Różnice zdań powstały na temat 
m eszkań służbowych dfla robotników 
rolnych, t. zw. „Tied cottages". Spra­
wa ta wygląda w ten sposób, że w 
niektórych farmach robotnicy rolni 
za;muja mieszkanie tylko na czas swej 
pracy. Delegat z Cheshire zapropono­
wał, aby system ten zniesiono i aby 
żaden robotnik rolny nie był usuwa­
ny z mieszkania wcześniej, nim znaj- 

- dzie się dla niego mieszkanie zastęp­
cze. Wniosek ten wywołał oświadcze­
nie min stra zdrowia, Aneurina Beva- 
na. Nie broniąc systemu jako takie­
go, wytłumaczył ón jakie trudności 
istnieją w związku ze zniesieniem go 
obecnie. Prawdziwym rozwiązaniem 
tej sprawy było by dostarczenie więk- 
•aej ilości domów. Problem ten bę- 
dxia sapewna wkrótce rozwiązany.

to 
to

to

Władze rolnicze wybudowały już od 
czasów wojny proporcjonalnie do ilo­
ści ludności więcej domów, niż inne 
władze i prawie wszystkie były do 
wynajęcia, a nie na sprzedaż. Jedna­
kowoż minister Bevan obiecał zbadać 
możliwości poprawienia ustawy tak, 
by chroniła ona lokatora i obiecał roz­
ważyć cały system „tied cottages". 
Poprosił jednak o czas, ze względu 
na przeładowanie programu parlamen­
tarnego Przeprowadzono głosowanie i 
rezolucja uchwalona została 1.558.000 
głosami przeciw 1.555.000. Była 
bardzo mała większość i nie może 
być uważane za wielką porażkę.

Sprawa ta wskazuje jednak na
— piszę korespondent pracy Manche­
ster Guardian — że Partia Pracy ma 
zamiar poza parlamentem utrzymać 
niezależne prawo wywierania nacisku 
na ustawodawstwo, kiedy czuje po­
trzebę tego.

W końcu kongres przyjął rezolucję, 
nawołującą 
finansowego 
drenowania 
narodowych

Dyskusje te są znakiem wzrastają­
cego znaczenia sprawy ziemi w W. 
Brytanii i prawdziwego zaintereso­
wania się socjalistów tymi proble­
mami.

do ustawy w sprawie 
wyrównania ciężarów 

ziemi przez zwiększenie 
zasiłków.

SIŁA ROBOCZA
Ministrowie Morrison i Dalton wy­

głosili przemówienia pełne zdrowego 
rozsądku i ostrzeżeń, które wskazują 
na istotne zrozumienie rzeczywisto­
ści. Obydwaj podkreślili przede wszy­
stkim ważność wyrównania różnicy 
między importem a eksportem.

Najważniejszą sprawą w debatach 
drugiego dnia było zagadnienie sił 

roboczych. Lepszy podział sił robo­
czych — powiedział minister Dalton
— może nastąpić a.bo przez skiero­
wywanie ludzi do pracy, albo przez 
pozyskiwanie ich 6obie — innej moż­
liwości nie ma. Uważał on, że istota 
sprawy leży w organizowaniu korzy­
ści i świadczeń, tak, aby przyciągnąć 
robotników — mimo wielu trudności
— do tych gałęzi przemysłu, w któ­
rych brak sił roboczych. Taki jest też 
pogląd górników, techników, robotni­
ków rolnych i niektórych innych waż­
niejszych związków zawodowych, 
lecz sprzeciwiają mu się pewne wiel­
kie związki zawodowe, jak związek 
transportowców i robotników niekwa- 
lifikowanych (Transport & Generał 
Workers), które dążą do utrzymania 
swego pełnego prawa do targów.

Pana Deakina, przedstawiciela tego 
ostatniego związku, ost.o skrytyko­
wali ci, którzy nalegają, aby rząd 
przedsięwziął bardziej stanowcze kro­
ki, które by skierowały narodową go­
spodarkę na właściwe tory. Jeden 
mówca za drugim, przedstawiając za­
gadnienia produkcji pod różnymi ką­
tami widzenia, powtarzął żądania bar­
dziej pozytywnej i energicznej akcji 
rządu, zarówno jeśli chodzi o sformu­
łowanie polityki ekonomicznej, jak i 
o jej przeprowadzenie. Rząd żywił 
nadzieje znalezienia takiego ' właśnie 
oddźwięku, ogłaszając w lufvm s>a- 
wną Biółą Księgę, dotyczącą celów 
produkcji narodowej w tym roku.

Dyskusja ożywiła się bardzo, kiedy 
rozpatrywano wniosek, nawołujący 
do zredukowania liczby wojska. Pan 
Mikardo, poseł do parlamentu i autor 
broszury „Keep Left" przedstawił 
alternatywy, przed którymi stanie W. 
Brytania w następnym roku: albo 
przyjęcie pożyczki amerykańskiej, al­
bo zmniejszenie importu żywności, 
albo zredukowanie wydatków na woj­
ska zamorskie. Oświadczył on, że 
wydatki netto na wojska zamorskie 
w ostatnim roku wynosiły prawie ty­
le ile deficyt bilansu płatniczego.

Poseł lewoskrzydłowej grupy w 
parlamencie Crossman podkreślił, 
że w ciągu następnych decydu­
jących 18 miesięcy ryzyko eko­
nomiczne będzie o wiele większe, 
niż strategiczne. Dlatego to rząd po­
winien zaprowadzić ograniczenia w 

wydatkach wojskowych, a nie eko­
nomicznych. Wniosek upadł w gło­
sowaniu w stosunku 2 do 1.

NIE BĘDZIE STARAŃ O POŻYCZKĘ 
AMERYKAŃSKĄ

Zanim minister Dalton wyłożył tę 
sprawę, mówcy przekonali już kon­
gres, że najbardziej krytycznym pro­
blemem ekonomicznym jest zbilanso­
wanie wydatków zamorskich. W dy­
skusji powtarzały się wciąż oznaki 
obawy, że potrzeba dalszych kredy­
tów amerykańskich mogła by ozna­
czać przyjęcie warunków krępują­
cych wewnętrzną politykę rządu paT- 
tii pracy. Wpłynęło to bez wątpienia 
na ministra Daltona, kiedy tak sta­
nowczo wypowiedział się przeciw dal­
szej pożyczce. „Daily Herald" pod­
kreśla jego oświadczenie, że począw­
szy od teraz W. Brytania musi napiąć 
każdy nerw i dokonać wszelkich wy­
siłków, aby móc stanąć na własnych 
nogach.

Według opinii ekspertów istnieją 
wyraźne oznaki, że produkcja wieiu 
podstawowych gałęzi przemysłu pod­
niesie się wydatnie w następnych 
miesiącach. Wszystkie związki zawo­
dowe biorą obecnie udział w dążeniu 
do zastosowania, wszelkich możliwych 
środków podniesienia produkcji.

Jak podkreślił minister Dalton, rząd 
wierzy, że jedną z najlepszych dróg,

POLITYKA ZAGRANICZNA
Jak przewidywano — generałowie Clay i sir Brian Ro­

bertson osiągnęli porozumienie w Berlinie 29 maja, w spra­
wie utworzenia nowego aparatu, który by ułatwił odbudowę 
gospodarczą obszaru połączonych stref, brytyjskiej i amery­
kańskiej.

Porozumienie doszło do skutku na czas, by min. Bevin mógł 
je ogłosić i omówić w swoim przemówieniu na kongresie Partii 
Pracy w Margate.

NIEMCY.
Porozumienie przewiduje założenie 

rady gospodarczej, składającej się z 
przedstawicieli sześciu ziem połączo­
nych stref. Zadaniem rady ekono­
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W numerze:
ZWYCIĘSTWO NAD ŚLE­

POTĄ
PIERWSZA DYW.ZIA PAK­

CIE NA
ROZBICIE ATOMU
C ĘtKIE KO HE BRYTYJ­

SKIE
DWA OBLICZA KAROLA 

DIC ENSA

prowadzących do odbudowy handlu 
światowego, jest przełamanie niemal 
całkowitej zależności Europy od Sta­
nów Zjednoczonych i Ameryki po­
łudniowej. Istnieją dwie alternatywy: 
albo zwiększenie produkcji towarów 
na eksport, albo surowe zmniejszenie 
przed końcem roku importu, obej­
mującego również żywność.

Zaniechano obecnie, zdaje się, pro­
jektu, który powstał w niektórych 
środowiskach, aby minister Bevin ob­
jął najwyższe kierownictwo spraw 
ekonomicznych. Minister Mornson 
będzie nadal koordynował na tym po­
lu działalność różnych ministerstw. 
Jeqo zakres działania został rozsze­
rzony przez zorganizowanie (w czasie 
choroby ministra) personelu planowa­
nia ekonomicznego i organizacji pro­
pagandy.

micznej będziie kierowanie dozwolone 
odbudową gospodarczą połączonych 
stref. W tym celu opublikuje ona za­
rządzenia, które wojskowe władze 
brytyjsko-amerykańskie muszą za­
aprobować. Ta ostateczna decyzja 
władz wojskowych jest niezbędna.

Rada gospodarcza dla przeprowa­
dzenia swoich zarządzeń, zaaprobo­
wanych przez władze wojskowe, po­
sługiwać się będzie w jak najszerszym 
zakresie władzami poszczególnych 
ziem. Zgadza się to z zasadą decen­
tralizacji administracji, do której rzą­
dy brytyjski i amerykański przywią­
zują najwyższą wagę.

Nawiązując do porozumienia anglo- 
amerytkańskiego na terenie Niemiec, 
min. Bevin oświadczył, że jak to pow. 
szechnie wiadomo, nie udało się nie­
stety osiągnąć porozumienia w Mo­
skwie co do sprawy jedności gospo­
darczej Niemiec. Rządy W. Brytanii 
i Stanów Zjednoczonych nie uważa 
ją tego niepowodzenia za ostateczni 
i chcą, nadal dążyć do stworzenie 
jedności gospodarczej Niemiec, we 
dle układu w Poczdamie.

Tymczasowe niepowodzenie y 
osiągnięciu porozumienia .stworzyli 
jednak konieczność przestawienie 
aparatu jednoczącego ekonomicznie 
strefy brytyjską j amerykańską tak 
by funkcjonował ■ jak najsprawniej 
Chodzi o zmniejszenie ciężaru spoczy­
wającego na brytyjskich i amerykań­
skich podatnikach i przyśp eszenii 
chwili, w której eksport niemiecki po 
kryje koszty żywności i surowców, 
sprowadzanych do Niemiec.

Bevin oświadczył, że rządy brytyj • 
ski i U. S. A. żywią nadzieję, iż z 
pomocą tego aparatu (co do uruchc 
mienia którego osiągnięto porozumie 
nie) — stworzą centralne kierown: 
ctwo, potrzebne dla większej spraw 
ności gospodarczej,, bez pogwałceni 
niezależności mieiscowwch władz, br 
dących jstotnwm s!jł»<ł>r'k.’em śtniktf.. 
ry demokratycznych Niemiec. Wol

(Dokoiiczenie na str. ?'
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KALENDARZ 
NA CZERWIEC

Po da lejny terminarz ważniejszych 
wydarzeń w W. Brytanii lub doty­
czących W. Brytanii na czerwiec:
3.—- Cambridge: Para królewska 

weźmie udział w uroczysto- 
1 ściach w związku z czterech*

setną rocznicą Trinity Collle- 
• , <re.

4—25. Eton: Wystawa dla uczcze­
nia pięćsetnej rocznicy sźko- 
ły w Eton.

8— 7. Szkocja: Międzynarodowe za­
wody kobiet w colta.

6— 8. Zurych: Międzynarodowy kon­
gres socjalistów.

7.— Edynburg: Europejski kon­
kurs orkiestry kobziarzy.

7.— Epsom: Derby.
7— 12. Londyn: Międzynarodowa wy­

stawa koni w White City.
9— 21. Londyn: Wystawa brytyjskie­

go przemysłu,
11. :— Londyn: Księżniczka Elżbie­

ta otrzymuje honorowe oby*  
watełstwo City w Guildhąłl.

12. — Londyn: Defilada lrudów kolo­
rowych w dniu urodzin króla.

12—27. Londyn: Wystawa antyków 
w GTosvenor House.

16.— Nowy Jork:Komisja Narodów 
Zjednoczonych dla praw czło­
wieka.

17—20. Ascot: Wyścigi konne.

Anglo-francuska 
konferencja komunikacji

W zeszłym tygodniu odbyła się w 
Dakarze konferencja anglo-francuska, 
której tematem były sprawy komuni­
kacyjne. Wzięli w niej udział eksper. 
ci departamentów robót publicznych, 
poczt i telegrafów i kolei z Nigerii, 
Złotego Wybrzeża, Sierra Leone i 
Gambii oraz z Francuskiej Afryki Za­
chodniej, Kamerunu i Afryki Równi­
kowej. Obecni byli również obserwa­
torzy portugalscy.

Delegaci przyjęli rezolucję w spra­
wie rozbudowy i budowy dróg bitych, 
kolejowych, linii telefonicznych, tele­
graficznych i połączeń radiowych 
między terytoriami francuskimi a bry­
tyjskimi, które mają na celu polep­
szenie stosunków handlowych i zwal­
czanie klęsk żywiołowych, a co za 
tym idzie podniesienie dobrobytu i 
stopy życiowej ludności zachodniej 
Afryki. Rezolucje te przedłoży 6ię 
natychmiast obu rządom, celem ich 
ratwierdzełiia.

Polacy w Anglii 
na powodzian

Polskie społeczeństwo w W. Bryta­
nii zbiera składkę na fundusz ofiar po­
wodzi w Polsce. Komitet Organizacyj­
ny otrzymał już sumę 10.561 funtów. 
Połowę tej sumy przeznaczono na za­
kup całkiem nowych artykułów. Za­
kupiono 5.000 wełnianych kocy, prze­
szło 1.500 par obuwia dla mężczyzn 
i chłopców, 10 tuzinów par wełnia­
nych skarpet męskich, 100 wełnianych 
koszul, 800 wełnianych peleryn, le­
karstw wartości 1.000 funtów, konserw 
wartości 500 funtów. Pierwsza prze­
syłka została wysłana na ręce ks. kar­
dynała Sapiehy. Reszta pieniędzy zo­
stanie zużyta na dalsze zakupy. Na­
byte towary wysłane będą do Polski 
w najkrótszym czasie. Komitet or­
ganizacyjny uznał, że najskuteczniej­
szą formą pomocy jest pomoc w na­
turze.

— Jasiu, Dill ANI — Nie moies*  w ogrodzie
bawić się we fryzjera?!

J. E. KARDYNAŁ GRIFFIN DAJE AUTOGRAF STEWARTOWI GRANGEROWI I KATH­
LEEN RYAN, AKTOROM NOWEGO BRYTYJSKIEGO FILMU „KAPITAN BOYCOTT". — 
KARDYNAŁ GRIFFIN SPĘDZIŁ 4 GODZINY W STUDIO W PINEWOOD, OGLĄDAJĄC 

NAKRĘCANIE FILMU

Sprawa Korei
Lepsze widoki na współpracę Sprzymierzonych

Istnieją nadzieje, że w wyniku 
wymiany poglądów. zainicjowanej 
przez amerykańskiego ministra spraw 
zagranicznych z min. Molotowem w 
Moskwie w ubiegłym miesiącu, otwo­
rzy się wkrótce nowy rozdział w spra­
wie zjednoczenia północnej i połud­
niowej Korei pod władzą tymczaso­
wego rządu koreańskiego. Widoki te­
go rozwiązania przyjęto w Londynie 
z dużym zadowoleniem.

Przyszłość Korei została omówiona 
i uzgodniona na konferencji mini­
strów spraw zagranicznych W. Bryta­
nii, U. S. A. i Rosji w grudniu 1945 r. 
w Moskwie. Plan, który zaaprobował 
także rząd chińska, polegał na tym, 
aby powołać wspólną komisie rosyj­
sko-amerykańską, złożoną z przedsta­
wicieli dowództwa amerykańskiego, 
kontrolującego południową część 
kraju i dowództwa rosyjskiego, kon­
trolującego część północną. Komisja 
ta winna była wejść w porozumienie 
z koreańskimi partiami demokratycz­
nymi i Społecznymi organizacjami, w 
celu stworzenia tymczasowego rządu 
zjednoczonej Korei. Następnie, po u- 
piywie okresu nie przekraczającego 
pięciu lat, Korea miała przejść pod 
powiernictwo rządów U.' S. A.. Rosji, 
W. Brytanii i Chin. Podczas tego o- 
kresu, wspólna komisja dopomagała 
by tymczasowemu rządowi koreań­
skiemu w jego pracach nad politycz­
nym i gospodarczym rozwojem kra­
ju, tak aby po ukończeniu powiernic­
twa, Korea osiągnąć mogła pełną nie. 
zależność i suwerenność i była w sta­
nie uzyskać członkostwo O. N, Z

Plan ten wprowadzony został w ży­
cie, gdy wspólna komisja rosyjsko- 
amerykańska zebrała się w marcu 
1946 roku po raz pierwszy. Ale, jak 
stwierdza list Marshalla, wystosowa­
ny do Mołotowa dn. 8 ufo. miesiąca, 
„praca wspólnej komisji została nie­
stety zahamowana w krótkim czasie, 
na skutek braku porozumienia co do 
definicji „demokratyczności" partii i 
społecznych organizacji koreańskich, 
wspomnianych w umowie moskiew­
skiej".

Komisja nie zebrała się już ani ra­
zu od ubiegłego maja. Obecnie, w 
dwadzieścia miesięcy po kapitulacji 
Japończyków na Korei, kraj ten po­
dzielony jest na dwie strefy okupa­
cji wojskowej; północną i południo­
wą, wzdłuż 38 równoleżnika, który 
uznany został arbitralnie za linię de- 
markacyjną dla sił japońskich, pod­
dających się armiom amerykańskim 
i sowieckim. Linia ta 6tała się nastę­
pnie granicą pomiędzy dwoma tery­
toriami, administrowanymi niezależ-' 
nie od 6iebie i z wszelkimi różnicami, 
wynikającymi z odmienności amery­
kańskich i rosyjskich poglądów. Nie 
ma do tej pory tymczasowego rządu 
koreańskiego, a sytuacja gospodarcza 
w obu strefach, które powinny uzu­
pełniać się wzajemnie, uiega nieu­
stannemu pogorszeniu.

Te właśnie okoliczności są przy­
czyną, która skłoniła Marshalla do 
zwrócenia się do Mołotowa z propo­
zycją, aby wspólna komisja zebrała 
się możliwe najprędzej dla podjęcia 
swych zadań, wytyczonych planem 
moskiewskim z 1945 r.

W toku dalszej wymiany zdań mię­
dzy dwoma ministrami uzgodniono, 
że wspólna komisja winna zebrać się 
dnia 28 maja i przedłożyć zalecenia 
rządom U. S. A. j Z. S. R. R. w lipcu 
lu<b sierpniu br. Jakkolwiek wydaje 
się, że pozostały jeszcze pewne kwe­
stie 6porne do wyjaśnienia, należy 
podkreślić fakt, że Mołotow zgodził 
się obecnie na definicję demokratycz­
nych ugrupowań, odpowiadających 
pojęciom rządu amerykańskiego.

Rząd brytyjski, chociaż sam nie jest 
bezpośrednio zaangażowany, interesu­
je się głęboko pomyślnym wynikiem 
rozmów komisji z racii swej przy­
szłej roli powiernika Korei oraz ze 
względu na swe od wielu lat istnie­
jące stosunki i interesy z Dalekim 
Wschodem.Rekord połowu wieloryba

Udany połów na wodach antarkty- 
cznych przyniósł W. Brytanii boga­
ty plon w postaci tranu wielorybie­
go, mączki mięsnej na karmę dla by­
dła oraz ekstraktu mięsnego.

Sezon był wyjątkowo dobry, a 6ta- 
tkowi-fabryce „Balatra" udało się 
zdobyć największą ilość tranu i ole­
ju jadalnego. W związku z ruienoto- 
wanymi dotychczas trudnościami go­
spodarczymi na całym świecie, aż 
czternaście ekspedycji wyruszyło na 
połów na wodach antarktycznych.

Brytyjskie załogi wyłowiły ponad 
2.000 wielorybów, która to ilość wy­
nosi niemal ósmą część całości ro­
cznego kontyngentu, przyznanego 
W. Brytanii na zasadzie zeszłorocz­
nej, międzynarodowej konwencji 
wielorybniczej. Otrzymano 185.000 
beczek tranu, poza olbrotem (olbrot 
— substancja tłuszczowa z wielory­
ba) i innymi produktami ubocznymi. 
Ta ilość przewyższa znacznie oczeki­
wania, według których obliczono, że 
otrzyma się 115.000 beczek.

Brytyjska ekspedycja wyróżniła 
Się w inny jeszcze sposób, a miano­
wicie użyciem po raz pierwszy sa­
molotów do tropienia wielorybów i 
do badania stanu pogody. Ten ekspe­
ryment opłacił się całkowicie i mo­
żliwym jest, że doprowadzi do zasto­
sowania dalekodystansowych, startu­
jących z ziemi samolotów, względ­
nie śrubowców, w charakterze stałej 
części składowej flotylli wielorjbni- 
caaj, "

Polityka zagraniczna
(Dokończenie ze str. 1)

skowy zarząd brytyjsko-amerykański 
chce przelać możliwie jak największą 
odpowiedzialność na niemieckie 
agencje, które ma się utworzyć. U- 
trzymanie środków kontroli jest oczy­
wiście konieczne, a rady anglo-ame­
rykańskie przeprowadzać ją będą na 
różnych stopniach administracyjnych.

Min. Bevin zauważył, że rządy W. 
Brytanii i U. S. A. nie mogą zagwa­
rantować, iż ten nowy aparat da na­
tychmiastowe wyniki, lecz uważają, 
że stwarza on najodpowiedniejsze ra­
my, w których Niemcy mogliby na­
prawdę spełnić ważne prace w dzie­
dzinie odbudowy, istotne zarówno dla 
poprawy położenia samych Niemiec, 
jak dla przywrócenia zdrowszych 
stosunków gospodarczych w Europie.

Min. Bevin zaznaczył po raz wtóry, 
że stworzenie takiego aparatu admi­
nistracyjnego nie oznacza wcale osta­
tecznego podziału Niemiec na dwie 
części. Jest to tymczasowe rozwiąza­
nie sprawy, do którego rządy brytyj­
ski i U. S. A. musiały się uciec, po­
nieważ inne mocarstwa odmówiły 
zgody na utworzenie całkowitej jed­
ności gospodarczej Niemiec.

DALEKI WSCHÓD
W sprawie traktatu pokojowego 

z Japonią, Bevin powiedział, że „o- 
bejmuje on całość problemu Dalekiego 
Wschodu, który jest całkiem odmien­
ny od problemu europejskiego. Do­
minia nasze są bezpośrednio zainte­
resowane w tej sprawie. Australia 
lediwo uniknęła inwazji. Nowa Zelan­
dia może być zagrożona, chyba że 
zagwarantuje się jej bezpieczeństwo. 
W Chinach wre wojna domowa. Ko­
rea jest bardzo groźnym obszarem. 
Jest równie groźna na Dalekim 
Wschodzie, jak każdy obszar w 
Europie. — Kanada jest spokojnym 
mocarstwem. Obecnie pragnę jedy­
nie zaznaczyć, że doszliśmy do prze­
konania, że metody przyjęte w Pocz­
damie: dążenie do rozwiązania pro­
blemu pokojowego przez 4 czy 5 mi­
nistrów spraw zagranicznychh nie da­
dzą pożądanego wyniku w tworzeniu 
traktatu pokojowego dla Japonii.

Kraje, które walczyły w tych woj­
nach, mają prawo być wysłuchane, 
a w wojnie z Japonią brało udział 
11 państw. Uważam, że tych jedena­
ście państw powinno wziąć udział w 
konferencji. Powinny one przyczynić 
się do całkowitego załatwienia tej 
6prawy".

Poruszając problem Indii wyłącznie 
w związku ze sprawą utrwalenia po­
koju na całym obszarze Dalekiego 
Wschodu, Bevin powiedział: „Indie 
przechodzą bóle porodowe w związku 
z powstawaniem całkowitej niezależ­
ność; j nowej konstytucji. Od roz­
wiązania problemu Indii zależy w 
znacznej mierze ustalenie pokoju w 
świecie na wiele lat naprzód. Indie 
należą do tych obszarów, które — 
gdyby przypadkiem nastąpiło tam 
załamanie, chaos lub wojna domowa 
— mogły by stworzyć próżnię, czego 
się wszyscy obawiaja. To samo od­
nosi się do Burmy. Właściwie cały 
świat azjatycki przechodzi olbrzymie 
zmiany, do których należy podcho­
dzić z możliwie największą ostroż­
nością. Jeżeli skoncentrujemy uwagę 
wyłącznie na sprawach Europy i za­
pomnimy o Dalekim Wschodzie, może 
nas niespodziewanie zaskoczyć nie­
bezpieczeństwo.

Dołożyliśmy wszelkich starań, aby 
załatwić sprawy w Indonezji. Ludzie 
nie zdają 6obie sprawy z tego, że

Europejscy urbaniści 
studiują metody brytyjskie

Ostatnio przybyła do Anglii dele­
gacja wybitnych urbanistów europej­
skich, celem odbycia dwutygodnio­
wego kursu, zorganizowanego przez 
British Councl. W skład delegacji 
wchodzą przedstawiciele sześciu kra­
jów: Polski, Belgii, Włoch. Danii 
Czechosłowacji i Holandii. Organizo­
wane są wycieczki do miast znisz­
czonych przez działania wojenne, aby 
pokazać delegatom, w jaki 6posób 
planuje się na nowo zniszczone mia­
sta i jakie praktyczne metody stosu­
je się przy ich odbudowie.

Mniej wypadków 
na drogach

Liczba nieszczęśliwych wypadków 
na drogach W. Brytan!-; w ciągu mar­
ca wynosiła 302 zabitych i 9.849 ran. 
nyćh. Zeszleqo roku w tym .samym 
miesiącu liczba zabitych wynosiła 
350, a rannych 10.684. Liczba zabi­
tych dzieci wynosi 64 (podczas gdy 
w marcu 1946 r. równała się 78) 
i obejmuje 48 pieszych i 8 kolarzy.

Liczba wypadków śmiertelnych w 
marcu tego roku jest najniższą dla 
marca od wielu lat, co jest bez 
wątpienia częściowo spowodowane 
tym, że był mały ruch w czasie 
tąj niezwykle surowej rimyj, 

gdyby spokój zapanował w holender, 
skich Indiach Wschodnich, to pro­
blem ropy naftowej na całym świeci» 
dał by się rozwiązać mniej więcej w 
ciągu roku. Doprowadzenie do stanu 
pokojowego zarówno na terenie Chin, 
jak i w Indiach holenderskich oraz 
układ z Japonią, pozwolą rozprowa­
dzić artykuły spożywcze, ropę nafto­
wą, oleje, surowce, jedwabie oraz ty. 
siące jnnych artykułów, które dO6tar. 
czą wszelkich udogodnień życiowych 
całemu światu. Muszę zaznaczyć, żs 
W. Brytania ma poważne, istotne in­
teresy w tej części świata, a rząd 
labouirzystów będzie rnusiał ze świa­
domością wielkiej odpowiedzialności 
zabrać się do rozwiązania tego wiel­
kiego problemu.

ŚRODKOWY WSCHÓD
Omawiając pozycję W. Brytanii na 

środkowym Wschodzie, na utratę któ. 
rej nie może sobie W. Brytania po­
zwolić, min. Bevin oświadczył, że flo­
ta brytyjska, żegluga i wielka część 
siły pędnej W. Brytanii są uzależnio. 
ne od wydobywanej tam ropy nafto­
wej.

Min. Bevin poruszył projekt, wysu­
nięty w ciągu debaty przez jednego 
z delegatów, by odpowiedzialność z« 
obszary środkowego Wschodu zlecić 
międzynarodowej organizacji. Omówi) 
tę sprawę w następujący sposób: 
„Nigdy dotychczas nie rozumiałem 
i nigdy nie będę zwolennikiem pro­
jektu dobrowolnego włączenia inte­
resów W. Brytanii do wspólnej puli, 
podczas gdy wszystkie inne państwa 
strzegą własnych interesów. Poziom 
życia i płac robotników w W. Bryta­
nii zależy od tych czynników w tej 
samej mierze, jak i w innych krajach. 
Dlaczego Wielka Brytania ma być 
wyjątkiem? Wiele innych krajów, 
ma te wielkie dochody u siebie. Gdy. 
bym nawet usiłował, nie mógłbym 
nadać takiego kierunku polityce 
Wspólnoty Narodów. Dominia nie 
zgodziły by się na to nigdy. India 
uzależnione są w równej mierze jak 
i my od ropy naftowej. Uprzemysło­
wienie Indii zwiększa się i sprawa 
utrzymania tych źródeł ropy naftowej 
staje się sprawą coraz bardziej za­
sadniczą".

Min. Bevin podkreślił poprzednio, 
że interesy brytyjskie na środkowym 
Wschodzie nie-, ograniczają 6ię do 
sprawy nafty. Polityka W. Biytanil 
pragnie zachęcić wielkie poczynania 
społeczne i poprzeć rozwój przemysłu. 
Tu wspomniał o wielkich planach nar 
wodnienia, które się obecąię opraco­
wuje. ‘«s,

GRECJA
Co do Grecji, miri. Bevili oświad­

czył: „Nie wierzę, by państwa chcia- 
ły dążyć do wojny, lecz mówię to 
z całą powagą i nie oskarżając ni­
kogo, że bardzo wielkim niebezpie­
czeństwem jest zabawa w wojnę do-' 
mową w małych krajach. Czasem do­
prowadza to wielkie mocarstwa do 
poparcia jednej z dwóch walczących 
stron i prowadzi do wielkich wojen. 
To niebezpieczne narzędzie. Obiecuję, 
że tak długo, jak będę na tym stano­
wisku, nigidy nie dopuszczę do tego, 
jeślj o nas chodzi".

Min. Bevin oświadczył, że. rząd za­
wiadomił Izbę Gmin, iż W. Brytania 
nie może wypełniać nadal zobowią­
zań, przyjętych w stosunku do Grecji. 
W chwili, gdy W. Brytania wycofała 
się z Grecji, miejsce jej zajęły Stany 
Zjednoczone; zdaniem min. Bevina 
Stany Zjednoczone postąpiły sbisznie.

INNE SPRAWY
O. N. Z. W. Brytania przyjęła wszy­

stkie proponowane organizacje i 
rząd brytyjski wyasygnował blisko 
8.000.000 funtów, by poprzeć ich dzia­
łalność.

Stany Zjednoczone. Wielka Bryta­
nia nie „podlegała kapitalistycznej 
Ameryce". Rząd brytyjski był zmu­
szony zaciągnąć pożyczkę. Pożyczkę 
zaciągnięto niechętnie, lecz zawarto 
w tej sprawie jawny układ, który 
został przedłożony parlamentowi za 
wszystkimi jego zobowiązaniami.

Zobowiązania wobec zagranicy. Re­
dukcja wojsk brytyjskich stacjono­
wanych za granicą postępuje w miarę 
możności jak najszybciej. Gdy nowe 
układy zostaną ostatecznie zawarte, 
min. Bevin sądzi, że w ciągu dwóch 
lat zamorskie zobowiązania Imperium 
Brytyjskiego będą mniejsze, nLż kie­
dykolwiek.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6,45 na fali 1796; 456; 
49,59; 41.21; 31,17 m.

14.30— 14,45 na fali 1796; 456;
41.21, 31,17; 25,15 m.

19,30- 20.00 na fali 456; 40,
31,17; 30,96; 25,42; 19,85 m.

22.30— 23,00 na fali 456; 40,98; 
31,17 m.
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fl H. THOMAS

OGRODY MIEJSKIE
ilość kwitów — ta wybi- 
tna cecha narodu brytyj­

skiego — jest głównym powo­
dem gorliwych jego starań o za­
kładanie ogrodów, które można 
oglądać w całym Londynie i oko­
licy oraz w innych miastach i 
m asteczkach. Jednak nie tylko 
mdłość kwiatów pobudza miłośni­
ków przyrody —ponieważ kwia­
ty może kupić w kwiaciarni ka­
żdy, kogo stać na to — lecz ró­
wnież pragnienie uprawiania 
choćby najmniejszego kawałka 
ziemi.

Wśród nreszkańców miasta, 
wśród kolejarzy, policjantów, 
strażaków (itd., można znaleźć 
doświadczonych ogrodników. Mier 
szczann będzie hodował kwiaty, 
o ile tylko istnieje po temu naj’ 
mniejsza możliwość. Na najnędz­
niejszych ulicach i w suterynach 
poniżej poziomu jezdni, można 
zobaczyć na parapetach okien ro­
śliny w doniczkach, nawet tam, 
gdzie słońce rzadko świeci.

Wysiłki Towarzystwa Ogrodów 
Londyńskich i miejscowych Zwią­
zków Ogrodniczych idą w kie­
runku zachęcenia ogrodników 
miejskich w Londynie, aby bez­
barwne otoczenie swych domów 
uczynili bardziej kolorowym. Od 
czasu do czasu urządza się wy­
stawy, na których członkowie mo­

OGRODY KEW, NALEŻĄCE DO KRÓLEWSKIEGO TOWARZYSTWA OGRODNICZEGO.

gą przedstawić swoje eksponaty, 
współzawodnicząc z innymi o 'na­
grody.

Niektóre obszary miejskie, zni­
szczone przez bombardowanie, zo­
stały przejęie przez ogrodn. ków- 
amatorów. Są one obecnie upra­
wiane pod jarzyny. Inne miejsca, 
które k łka lat temu były obra­
zem zniszczeną i ruiny, objęła 
w posiadanie i upiększyła sama 
natura.

Podróż pociągiem poprzez Lon­
dyn ukazuje wiele udanych prób 
kolejarzy w dziedzinie ogrodnic­
twa. Ich wysiłki wynagradza za­
rząd premiami za najładn ejsze 
ogrody wzdłuż nasypu kolejowe­
go. Kolejarze wykorzystują wol­
ne kawałki ziemi koło toru. 
W sezonie aż jasno na nich od 
kwiatów,

Mieszczaninowi, zmuszonemu 
żyć w ciasnocie miejskiej, 
kwiaty w skrzynkach okiennych 
i rośliny w doniczkach zastępują 
często ogród. Często dachy dur 

żych rządowych gmachów są u- 
żyte, jako miejsca na ogrody. 
Hoduje się tam rośliny głównie 
w donicach, doniczkach i skrzyn­
kach. Nawet w centrum Londynu 
tereny naokoło katedry św. Pawła 
i innych kościołów miejskich zo­
stały zamien-one na małe ogród­
ki. Robotnicy mogą tam spędzać 
krótkie chwile wypoczynku, 
wśród miłej zieleni drzew i krze­
wów.

Kilka poważnych firm, banki, 
towarzystwa asekuracyjne, domy 
handlowe posiadają 6woje własne 
towarzystwa ogrodnicze. Raz lub 
dwa razy do roku urządzają w 
swoich biurach wystawy, na któ­
re pracownicy przynoszą kwiaty, 
owoce, jarzyny ze swoich pod­
miejskich ogródków.

Władze miejskie podtrzymują 
słuszne uczucie dumy hodowców. 
Każdy urząd posiada swoje Ko­
mitety Parków i Ogrodów, a wy­
siłki ich członków, zmierzające 
do upiększenia otwartych prze­
strzeni w Londynie, spotykają się 
z wielkim uznaniem ogółu.

Głównym ośrodkiem w Londy­
nie jest Hyde Park, pełen obszer­
nych, zielonych polan, otwartych 
przestrzeni, szlachetnych drzew, 
jezior i stawków oraz ogrodów 
pełnych kwiatów. Jest to tylko 
jeden z wielu parków Londynu 

i jego okolicy, założony i utrzy­
mywany dla użytku publiczności. 
Niektóre parki w Londynie mie­
szczą się w przeludnionych dziel­
nicach, gdzie zanieczyszczone po­
wietrze utrudnia hodowlę roślin. 
Jednak i tam widzimy zarówno 
na dworze jak i w cieplarniach 
mnóstwo barwnych kwiatów, ho­
dowanych dla przyjemności ludu 
pracującego.

Prawie każdy dom na przed­
mieściach wewnętrznych, w pro- 
m eniu 8 km od śródmieścia, po­
siada swój ogród i często małą 
oranżerię. Właściciele współza­
wodniczą ze sobą w stwarzaniu 
oryginalnych gatunków roślin. — 
Prawie zawsze jest mały trawnik 
otoczony klombami kwiatów i 
parcela pod jarzyny, czasem z k 1- 
koma drzewami owocowymi. Mo­
że być nawet stawek z liliami 
wodnymi i jako ozdoba ogrodu — 
mały basen albo zegar słonecz’ 
ny.

Ze wszystkich naszych miej-

skich ogrodów, żadne nie prze­
wyższają, a nawet nie dorównują 
w okazałości Królewskim Ogro­
dom w Kew i nie wzbudzają, ta­
kiego, jak one, zainteresowania. 
Ogrody owe leżą wzdłuż brzegów 
Tamizy, na 6amej gran cy lon­
dyńskiego dymu i sadzy. Poza 
znaczeniem, które posiadają dla 
narodu, jako centrum wiedzy bo­
tanicznej, ogrody w Kew 6ą je­
dynym w swoim rodzaju miej­
scem wypoczynkowym. Co roku 
odwiedza je setki tysięcy ludzi, 
wśród których znajdują się miłoś­
nicy ogrodów z całego świata. 
Zbiory drzew, roślin i krzewów, 
z widocznymi napisami informa­
cyjnymi, wspaniały układ trawni­
ków, polanek i lesistych zboczy, 
wśród których leżą ogrody, czyni 
je miejscem pielgrzymek brytyj­
skich amatorów-ogrodników. Kew 
odgrywa ważną rolę w dostar­
czaniu pożytecznych wskazówek 
hodowcy kwiatów. — Uczy się 
tu jak uczynić ze swego domo­
wego ogrodu wonne, spokojne 
i barwne zacisze, do którego bę­
dzie z radością powracał po za­
kończeniu całodziennej pracy.

B. STEN

Zwycięstwo nad ślepotą
Praca Zakładu „St. Dunstan" dla ociemniałych byłych wojskowych

ności 1 umiejętności, które moigą wyrównać 6tratę wzro­
ku, odzyskiwanie sprawności fizycznej, a przede wszy­
stkim duch społeczny , który wzbudza zaufanie nowo 
przybywających, dając im żywy przykład możliwości

TELEFONISTA W ST. DUNSTAN.

WPRAWNY MASAŻY TA, KTÓRY OŚLEPŁ W CZASIE PIERWSZEJ 
WOJNY ŚWIATOWEJ, UCZY SWEGO FACHU DWÓCH NIEW1DU 
MYCH, KTÓRZY STROILI WZROK W CZASIE OSTATNIEJ WOJNY.

wejścia na tę samą drogę. Pierwszy list, napisany na 
maszynie, jest pierwszym krokiem powrotu do świata, 
który wydawał się stracony na zawsze. Każdy czło­
wiek, przebywający w zakładzie St. Dunstan, uczy się 
jakiejś ręcznej pracy, która rozwija zręczność, a tym 
samym pokonywa obawę obrażeń fizycznych, równo­
cześnie zwiększając w arę w siebie — co jest najważ­
niejszym czynnikiem w procesie ponownego wyszkole­
nia. Niewiarogodine są wprost fakty take, jak zawody 
wioślarskie między niewidomymi a zdrowymi. Niewi­
domi zwyciężyli! Istnieją też zawody między samymi 
niewidomymi. Grają oni np. w piłkę nożną.

Poza tymi czynnościami prowadzone są kursy do­
kształcające dla tych, którzy otrzymali tylko elemen. 
tamę wykształcenie, gdyż niewidomi zdradzają wię­
cej chłonności dla ważnych „spraw umysłowych". Głó­
wną sprawą jest oczywiście przywrócenie możliwości 
zarobkowania. Fakt zdumiewający: bardzo często czło­
wiek niewidomy może wróoć do swojego uprzedniego 
zawodu. Stworzenie nowych zawodów należało do 
bardzo ważnych zadań St. Dunstan. Setki niewidomych 
w St. Dunstan okazało się wartościowymi masaży­
stami czy telefonistami, inni wybili się jako sprzedawcy 
detaliczni, jako nauczyciele lub kierownicy przedsię­
biorstw handlowych. Ułatwia się niewidomym niezależ­
ny tryb życia na otwartym powietrzu, zakładając dla 
nich hodowle drobiu. St. Dunstan nie zrywa stosunków 
ze 6wouni pacjentami z chwilą, gdy opuszczają zakład, 
co daje gwarancję (na wypadek niepowodzenia), że ist­
nieją dla nich jesz.czein.ne możliwości.

Dzięki kierownikowi, sir Janowi Frazerowi, który sam 
jest jednym z członków zakładu (był pierwszym asy­
stentem zmarłego w 1921 r. Sir Arthura Pearsona), pod­
czas II wojny światowej St. Dunstan całko wiece spełnił 
swoje żądanie, stwarzając wiele ośrodków szkolenio­
wych na prowincji.

Mało jest zakładów dobroczynnych w W. Brytanii, 
które by cieszyły się większą miłością ludzką i uzna­
niem niż zakład dla ociemniałych St. Dunstan, przezna­
czony dla wojskowych, którzy stracili wzrok w cza­
sie wojny.

Zakład został założony w r. 1915 przez ś. p. Sr Ar­
thura Pearsona. Celem zakładu było szkolenie ociem­
niałych marynarzy i żołnierzy. Sir Arthur Pearson na­
pisał bardzo popularną książkę p. t. „Zwycięstwo nad 
ślepotą", która jest jakby kroniką prac zakładu. Autor 
podkreśla myśl przewodnią zakładu St. Dunstan, które­
go celem jest i było nie tylko przyjście z pomocą nie­
widomym, ale oo ważniejsze, wyszkolenie ich i tym sa­
mym ułatwienie pogodzenia się z ciężką dolą nowego 
dla nich żyda.

Sir Arthur Pearson stracił wzrok przed I wojną świa­
tową, w chwili kiedy był u szczytu swojej kariery, ja­
ko wydawca i właściciel pewnego pisma. Wziął się do 
pracy i dzięki swojej energii i wybitnej indywidualno­
ści doszedł do celu, który wyrażał sę w tyoh słowach: 
„Ślepota bodźcem, a nie powodem do smutku", szansą 
a nie zwykłym nieszczęściem". W krótkim cza­
sie doszedł do czołowego stanowśka na polu pracy dla 
ociemniałych. Do tej pory Narodowy Zakład dla Ocie­
mniałych zajmował się głównie wydawaniem i rozśy- 
łanem książek, pisanych międzynarodowym systemem 
„Braille". Sir Arthur Pearson rozwinął działalność za­
kładu tak dalece, że stał się on nietylko jednym z naj­
większych na świecie przedsieborstw wydawniczych, 
ale nadto przyczynił się znaoznie do powiązania różnych 
rozstrzelonych akcji dobroczynnych dla ociemniałych.

Początkowo Sir Arthur Pearson przeprowadzał próby 
nad dwoma ociemniałymi w prywatnym mieszkaniu, w 
Liverpool. Tego samego roku przeniósł swój zakład 
(już z szesnastoma mieszkańcami) do St. Dunstan. 
Dom ten znajdował się w Regent Park i był londyńską 
rezydencją bogatego finansisty amerykańskiego, Ottona 
Kahna, który oddał go do dyspozycji Arthura Pearso­
na. Jednak wkrótce, w miarę jak lata wojny przyspa­
rzały ofiar, liczba ociemniałyoh wzrosła tak dalece, że 
zabrakło miejsca nawet w tym stosunkowo obszernym 
domu. Toteż musiano wynająć inne domy, dobudowano 
skrzydło, umożliwiające przyjęcie 200 osób. Pod koniec 
1918 r. było w Zakładzie 1500 osób.

Najtrudniejszy jest początkowy okres ślepoty. Kto­
kolwiek stracił wzrok, ma wrażenie odcięcia od świata. 
Warunkami zasadniczymi powodzenia w moralnej ku­
racji są: dobroć bez cziułostkowości, rozwijanie zdol-

TAKIE DOMKI SĄ POPULARNIEJSZE OD WIE1KICH KAMIENIC, PONIEWAŻ SĄ OTOCZO. 
NE OGRÓDKAMI, GDZIE DZIECI MOGĄ SIĘ BAWIĆ Z DALA OD ULICY
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PIERWSZA DYWIZJA PANCERNA
Do Wielkiej Brytanii powraca z 

Niemiec Pierwsza Dywizja Pancerna, 
która od wybuchu wojny we wrześniu 
1939 roku, aż do dnia jej zakończe­
nia — zapisała karty 6wojej historii 
szeregiem chlubnych walk i zwy­
cięstw. Je6t to Dywizja, która nigdy 
nie została rozbita w walce — cho­
ciaż dwukrotnie, w Polsce i we Fran­
cji, musiała niszczyć swój sprzęt, aby 
nie dostał się w ręce nieprzyjaciela. 
Sprzęt został zniszczony, ale pozosta­
li żołnierze wierni i uparci. Dążyli 
oni potem do swoich jednostek przez 
zielone granice i przełęcze górskie, 
przez linie nieprzyjacielskie i obozy 
internowania. I znów formowały się 
pułki, znów była broń, znów była ta 
sama gotowość do walki.

Dywizja ta powstała z 10 Brygady 
Kawalerii Zmotoryzowanej, która 
walczyła we wrześniu pod Myślenica. 
ni, Rzeszowem i Lwowem, zdobywa­
jąc swoją bezprzykładną odwagą i 
brawurą miano „Brygady Śmierci". 
Gdy dalsza walka na terenie Polski 
;tała 6ię niemożliwa — Brygada wy- 
rofała się na Węgry, 6kąd prawie 
wszyscy żołnierze zdołali przedostać 
się do Francja, gdzie formowało się 
na nowo Wojsko Polskie, pod do­
wództwem generała Sikorskiego. Wy­
posażona w ostatniej chwili przed 
wymarszem na front w 6przęt pancer. 
ly i motorowy — 10 Brygada już 13 
rzerwca 1940 roku znalazła się w 
dężkiej walce pod Champaubert,' 
idzie osłaniała odwrót woj6k francu­
skich. Nieustannie bombardowana 
ruszyła Brygada na Arcis-sur-Aube, 
Troyes, Bar i po przekroczeniu Se­
kwany wspaniałym natarciem czoł­
gów zdobyła Montbard, wywalcza­
ne przejście przez kanał dla cofają- 
rej się dywizji francuskiej. Pomimo

Rozbicie atomu
Atom jest — jak wiadomo — rze­

czą bardzo małą: jeśliby położyć sto 
Łysięcy atomów obok siebie, to łącz- 
la ich długość odpowiadała by mniej 
vięcej grubości bibułki do papierosa, 
inergia atomowa natomiast jest spra­
ną bardzo wielką. Możemy tylko po- 
jieżnie omówić tu dwa zagadnienia: 
co to jest eneegia atomowa? I co ją 
tfyzwoliło?

Atom jest, co prawda, bardzo mały, 
ile znamy wiele szczegółów, dotyczą­
cych jego budowy. W środku każdego 
itomu znajduje się jądro, które no- 
4 dodatni ładunek elektryczności. 
Jądro jest masywną częścią atomu, 
lądro jest otoczone elektronami, czy­
li cząsteczkami ujemnej elektryczno­
ści. Elektrony „otaczają" jądro, podob­
nie jak wojsko „otacza" pewien teren: 
>ą luźno rozsiane, ale bronią atomu 
przed wtargnięciem elektronów innych 
itomów. To, co nazywamy wielkością 
itomu, to przestrzeń, której bronią 
ilektrony. ■

W wielu procesach chemicznych, 
ap. gdy rozpuszczamy metal w kwa­
sie albo gdy cokolwiek spalamy, e- 
nergia wyzwala się w postaci ciepła. 
W przegrupowaniu atomów, które na­
stępuje, powiedzmy, gdy spala się wę­
giel, biorą udział jedynie zewnętrzne 
części atomów. Te zewnętrzne części 
przegrupowują się w ten sposób, że 
zostaje wyzwolona tylko nieznaczna 
część energii. W tym sensie, zwyczaj­
ne ciepło ognia jest energią atomową.

Jądro atomu natomiast pozostaje 
pod ochroną swej straży: elektronów, 
a także 6wego własnego dodatniego 
ładunku, i nie wpływa nań ani. ciepło, 
ani ciśnienie, ani żadne procesy che­
miczne. Posiada ono olbrzymi zapas e- 
nergii, dzięki ścisłości, z jaką łączą 
się ze sobą jego cząsteczki. Innymi 
słowy, pewne szczególne przegrupo­
wanie składników jądra może spowo­
dować wyzwolenie energii. Tę wła­
śnie energię nauczyliśmy się w ostat­
nich latach wyzwalać. Powinniśmy za­
tem nazwać ją raczej energią jądro­
wą, a nie energią atomową.

Istnieją tylko dwa sposoby przenik­
nięcia do jądia: Jeden polega na bom­
bardowaniu qo naładowaną cząstką, 
Dowiedzmy jądrem lekkiego atomu 
helu, z taką szybkością, że przebije 
ono pole elektryczne, które ochrania 
jądro; drugi sposób, to użycie niena- 
ładowanej cząstki, zwanej neutronem, 
na którą pole elektryczne nie ma 
wpływu. Rad samorzutnie wyrzuca 
naładowane jądra helu, zwane czą­
steczkami alfa; rad jest zatem „kara­
binem atomowym" (jeśli można się 
tak wyrazić), naładowanym przez sa­
mą naturę. Temu łaskawemu darowi— 
niebezpiecznemu darowi z innego 

ciężkich bojów w trudnych warun­
kach, braku amunicji i benzyny, 6trat 
w ludziach i sprzęcie — 10 Brygada, 
otoczona przez Niemców, nie skapitu­
lowała. Przebiła 6ię w luźnych gru­
pach przez linie niemieckie f różny­
mi drogami zdołała przedostać się do 
Wielkiej Brytanii — razem i dowód­
cą, generałem Stanisławem Maczkiem 
i razem z wywiezionymi z Polski 
sztandarami pułkowymi.

*
W Szkocji Brygada, wyposażona w 

nowoczesny sprzęt pancerny i pono­
wnie przeszkolona, zaczęła przeradzać 
się w Dywizję. Już w roku 1943 Dy­
wizja ta osiągnęła pełną gotowość bo­
jową. 13 marca 1944 roku odwiedził 
Dywizję marszałek Montgomery j za­
decydował ostatecznie o jej udziale 
w walkach o wyzwolenie Europy. 
Włączenie Dywizji pancernej do ar­
mii inwazyjnej zostało przyjęte z en­
tuzjazmem przez wszystkich żołnie­
rzy.

Pierwszego sierpnia tegoż roku Dy­
wizją została wyładowana w Norman, 
dii, a w tydzień później znalazła się 
już w ogniu ciężkich walk na przed- 
mościu Caen. Żołnierzom Dywizji 
przypadło w udziale trudne zadanie 
otwierania razem z dywizjami kana­
dyjskimi słynnej „Drogi do Falaise", 
najeżonej umocnieniami i bronionej 
z fanatyzmem przez wyborowe jedno, 
stki niemieckie.

Ciężkie to i pamiętne były walki 
dla wszystkich żołnierzy, którzy bra­
li w nich udział. Krok za krokiem 
szedł Anglik obok Polaka, Polak o- 
bok Kanadyjczyka — trzydziestodwu- 
kilometrową drogą do Falaise. Szli 
tak księżycowym krajobrazem olbrzy­
mich lejów po bombardowaniach lo- 

punktu widzenia — zawdzięczamy wy­
zwolenie energii atomowej. Od tego 
się zaczęło, a dziś możemy już sztucz­
nie wytworzyć grad pocisków cząste­
czkowych.

*
Cofnijmy się myślą do tego, co się 

działo w pewnej pracowni w Man­
chester jeszcze przed pierwszą wojną 
światową. Siedzi tam wysoki, wąsaty 
mężczyzna i przez tani mikroskop o- 
gląda trochę farby na końcu niepo­
zornej, szklanej, rurki. W pokoju jest 
całkiem ciemno.

Proszę nie otwierać drzwi, bo świa­
tło go oślepi i nie będzie widział 
przez następne pół godziny; humor 
mu się na pewno zepsuje. Człowie­
kiem tym jest Rutherford, późniejszy 
lord Rutherford. Patrzy on na malut­
kie plamki świetlne, a raczej iskry, 
pochodzące od pocisku atomowego 
(cząsteczki alfa) w miejscu, gdzie ude­
rza opa na mały ekran, utworzony z 
czegoś, co dla uproszczenia nazwiemy 
fosforyzującą farbą. Cząsteczki alfa 
przechodzą w drodze do ekranu przez 
cienką blaszkę. Dokładna obserwacja 
ich pozycji końcowej, oznaczonej is­
kierkami świetlnymi, pozwoliła 'Ru­
therfordowi wnioskować o budowie ją­
dra atomowego. Odkrycie zostało do­
konane bez imponujących przyrządów, 
przez człowieka o niezbyt imponują­
cym wyglądzie. Czoło jednak i oczy 
zdradzają wielkiego naukowca, wy­
trwałego' i oryginalnego badacza. Oto, 
jak się wszystko zaczęło. W stadium 
późniejszym, Rutherfordowi i jego stu­
dentom udało się rozbić jądro i udo­
wodnić, że została wyzwolona energia 
atomowa. Ilość wyzwolonej energii 
była co prawda, minimalna, ale sprawa 
została w zasadzie rozstrzygnięta.

Mała ciekawostka: łacińskie słowo 
„nucleus” (jądro) oznacza — orzech. 
Stara legenda opowiada, jak to. Pro­
meteusz przyniósł ludzkości ogień z 
nieba — ze słońca — i ukrył go w 
orzechu. Ciepło słońca pochodzi w 
wielkim stopniu z energii atomowej. 
Możemy więc powiedzieć, że Ruther­
ford objawił tajemnicę żaru słoneczne­
go w „nucleusie”.

Co opóźniło bieg spraw, po udowo­
dnieniu przez Rutherforda, że sama- 
rzecz jest możliwa? Otóż w doświad­
czeniach Rutherforda trzeba było każ­
dy atom rozbić osobno. Odbywało się 
to tak, jak gdyby odkryto ogień dro­
gą zapalenia gałązki przez potarcie, 
iecz nie nauczono się/jeszcze układać 
stosu: każdą gałązkę trzeba było za­
palać osobno, dopóki nie nauczono się 
przenosić ognia z patyka na patyk. 
Tak właśnie miała się r-zecz z do­
świadczeniami Rutherforda — ogień 
atomowy nie chciał się przenosić. Je- 

tniczych, perzez pola minowe i bunkry, 
przez wypalone lasy j ruiny wsi — 
w kurzu i żarze sierpniowego słońca. 
Na tej tragicznej drodze umacniało 
się braterstwo wspólnie przelanej 
krwi.

*

Gdy Falaise padło, zdobyte przez 
wojska brytyjskie i kanadyjskie — 
Pierwszej Dywizji przypadło w u- 
dziale wywalczanie przepraw na rze­
ce Dives. Po sforsowaniu tych prze­
praw Dywizja znalazła się na czele 
walczących jednostek i otrzymała za. 
szczytne zadanie zamknięcia słynne­
go „worka pod Falaise", w którym 
znalazły się resztki niemieckiej VII 
armii, w tym dwa wyborowe korpu­
sy S. S. O zamknięciu tego „worka" 
decydowało utrzymanie wzgórza nr. 
262, ochrzczonego w kryptonimie ra­
diowym mianem „Maczuga", oraz 
miejscowości Chambois.

Wydawało się początkowo, że to 
nowe zadanie będzie można wykonać 
bez zbyt dużych ofiar. Od południa 
ciągnęli Amerykanie i francuska dy­
wizja generała Leclerca, z zachodu 
napierał na Niemców Korpus Brytyj­
ski, tuż obok walczyli Kanadyjczycy. 
19 sierpnia Dywizja zdobyła Cham­
bois i nawiązała kontakt z wysunię­
tymi oddziałami amerykańskimi. O- 
pór niemiedki na wzgórzu 262 został 
również przełamany.

Kiedy jednak zdawało sią, że pełny 
sukces jest już bliski — Niemcy zo­
rientowali się w tragizmie swojej sy­
tuacji j nie licząc się ze stratami ioz- 

po-częli desperacką walkę o drogę od­
wrotu. Cała siła tego uderzenia nie­
mieckiego 6pad'ła na oddziały I. Dy­
wizji.

Niedobitki 16 niemieckich dywizji,

J-ORD RUTHERFORD.

dnak tuż przed ostatnią wojną odkry­
to inną metodę rozbicia atomu — roz­
bito mianowicie na dwie części jądro 
ciężkiego uranu. Nastąpiło zupełne 
rozszczepienie atomu, podczas gdy po­
przednio udało się odłamać jedynie 
małe cząsteczki od jądra. Rozłamowi 
jądra towarzyszyło wyzwolenie neu­
tronów z jądra; znaczy to, że nastąpił 
rozłam na dwie duże części (duże w 
skali atomowej), które odlatywały od 
siebie z szaloną energią i wielką ilo­
ścią neutronów. Gdyby te neutrony 
mogły spowodować rozpadnięcie się 
innych jąder, które ze swej strony wy­
zwalały by neutrony, wówczas mieli­
byśmy przenoszenie się ognia, w ter­
minologii naukowej, reakcją łańcu­
chową.

Naukowcom udało się wywołać re­
akcję łańcuchową pożądanego typu i 
w ten sposób powstała bomba atomo­
wa. Szczęściem dla nas . wszystkich 
jest, że fabrykacja jej wymaga pro­
cesu niezwykle skomplikowanego. 
Trzeba bowiem wydzielić specjalny 
rodzaj uranu, którego iriniej niż l°/o 
znajduje się w całej ilości metalu, 
albo trzeba wydzielić nowy pierwia­
stek z uranu. Oba procesy wymagają 
olbrzymich urządzeń technicznych i 
wielkiej specjalizacji.

(Podług odczytu prof. E. N. 
da C. Andrade, wygłoszo­
nego przed mikrofonem 

BBC).

-♦«-<>
♦
eo•♦ii♦ :
%

♦

i

w tym pięciu pancernych skuoiły się 
na drogach, wiodących przez Cham- 
boię i później „Maczugę". Z wście­
kłością i furią szły do natarcia na Po­
laków coraz to nowe jednostki. Nie 
była to już walka prowadzona według 
przyjętych prawideł sztuki wojennej, 
nie było w tym planu, nie było żad­
nych założeń taktycznych. Po prostu 
Niemcy przebijali się w ucieczce, szu­
kając wolnych przesmyków, bijąc gło­
wą o mur.

W „Tygrysach" i „Panterach" ucie­
kali niemieccy generałowie, na los 
szczęścia, jak Bóg da. Strzelano z 
tych „Tygrysów" i „Panter" na wszy­
stkie strony, niejednokrotnie na śle­
po. Za generałami ciągnęli oficerowie 
i ci wszyscy, którzy mieli do rozpo-, 
rządzenia jakiekolwiek pojazdy i tro­
chę benzyny. Kto nie miał benzyny — 
zaprzęgał konie do samochodów. Po­
szczególne oddziały j pułki niemiec­
kie walczyły na własną rękę, bez ża­
dnych rozkazów z góry. Tej bezpla- 
nowości i dezorganizacji należy chy­
ba zawdzięczać, że Dywizja zdołała 
przetrzymać uderzenia wielokrotnie 
silniejszego od niej nieprzyjaciela.

Przez trzy dni i noce nad Chambois 
i „Maczugą" szalało piekło. Artyleria, 
moździerze, działa czołgów niemiec­
kich-, karabiny maszynowe — wszyst­
ko kierowało swój ogień przeciwko 
Polakom. A oni ze swej strony odpo­
wiadali pociskiem na pocisk, kotr- 
atakiem na atak. Grzały się lufy, rę­
ce opadały ze zmęczenia, powieki 
sklejał sen, wokoło jęczeli ranni, któ­
rych nie można było ewakuować na 
tyły — bo tyłów tych nie było. Wal­
czący rzut Dywizja został odcięty od 
drugiego rzutu. Po 48 godzinach ta­
kiej walki zaszła konieczność zaopa­
trzenia Dywizji w żywność przy po­
mocy zrzutów spadochronowych. Ale 
trzeba było przetrwać za wszelką ce. 
nę.

Ta tragiczna walka nie pozbawiona 
była jednak momentów komicznych. 
Oto wzięty do niewoli pod Chambois 
niemiecki generał Elpelt trzymany 
był w polskim czołgu; nie było bo­
wiem możliwości umieszczenia go 
gdzie indziej podczas walki. W pew­
nym momencie ten jeniec ze szlifami 
generalskimi wziął udział w natarciu 
przeciwko własnym oddziałom, sie­
dząc na miejscu przedniego Strzelca 
w polskim Shermanie.

Przyszedł wreszcie dzień, gdy prze. 
ciwuderzania niemieckie załamały się. 
Niemcy nie wydostali się z „worka". 
Stoki wzgórza „Maczuga" i przedpo­
la Chambois pokryte zostały setkami 
trupów, a 6przęt niemiecki zawalał 
wszystkie drogi. To zwycięstwo oku­
piła Dywizja krwawymi ofiarami, ale 
było to zwycięstwo wyłącznie .pol­
skie. Fakt ten został podkreślony w 
specjalnym, rozkazie dowódcy 1 armii 
kanadyjskiej, w skład której wchodzi­
ła Dywizja.

*
Od tego momentu Dywizja znalazła 

się w pościgu za cofającymi się na 
całym froncie wojskami niemieckimi. 
Po przekroczeniu Sekwany nastąpiło 
forsowanie rzeki Sommy, po czym za­
częły się walki o przejścia na kanale 
Neuf Fosse. Wśród zdobytych przez 
Dywizję miejscowości wymienić na­
leży Abbeville i St. Omer. 6 września 
Dywizja stanęła nad granigą belgij­
ską, a w dzień potem — uderzyła na 
Ypres i zdobyła to historyczne mia­
sto. Następnie zdobyte zostały miej­
scowości Rouletts, Thielt i wiele in­
nych.

Okres ciężkich i krwawych walk 
rozpoczął się ponownie dla Dywizji 
już na ziemi holenderskiej. Po sforso. 
waniu kanału Hütet-Axel, Dywizja 
zdobyła port Zernauzen. Potem przy­
szła kolej na Baarle-Nassau, Alphen, 
Gilzę, i wreszcie — uderzame na Bre. 
dę. Do Bredy wkroczyły polskie od­
działy 29 października, witane entu­
zjastycznie przez, tłumy mieszkańców 
miasta. 8 listopada jeden z polskich 
pułków pancernych zdobył wspania­
łym natarciem czołgów niemiecki fort 
Moerdijk, broniący dostępu do mo­
stów na Mozie. Grudzień 1944 roku 
zastał Dywizję na stanowiskach nad 
Mozą.

*
Gdy w roku 1945 rozpoczęła się o- 

statnia faza wojny, a żołnierze polscy 

stanęli zwycięską stopą na ziemi nie. 
miecikiej, biorąc odwet za wrzesień 
193g roku — pewnego kwietniowego 
wieczoru polski patrol pancerny do­
tarł do drutów obozu -jeńców w 
Oberlangen. Uwalniając ten obóz i o. 
twierając jego bramy nie wiedzieli 
żołnierze patrolu, że znajdą za dru­
tami ponad 1700 Polek, żołnierzy Ar­
mii Krajowej, uczestniczek Powstania 
Warszawskiego. Był to chyba najra­
dośniejszy dzień, jaki przeżyła cala 
Dywizja podczas walk w Niemczech. 
Było to również jak gdyby symbo­
liczne połączenie Polski Walczącej, 
zbratanie żołnierzy Warszawy z żoł­
nierzami polskimi w brytyjskich bat- 
tle-dressach.

*

Wojna rozpoczęła się dla Polaków 
niemieckim atakiem na Gdynię. A za­
kończyła się — wywieszeniem pol­
skiej flagi w niemieckim poTcie ‘Wil­
helmshaven. I ten fakt miał również 
swoją symboliczną wymowę.

A oto list dowódcy Armii Renu, ge. 
nerała Mac Creary, skierowany do 
żołnierzy Pierwszej Dywizji. List ten 
brzmi:

„Pragnę wyrazić żołnierzom wszy, 
stkich stopni podziękowanie i jak 
najgorętszą pochwałę ich wspaniałej 
6łużby dla sprawy sojuszniczej pod­
czas wojny i w czasie okupacji Nie- 
mieć, od chwili zakończenia działań 
wojennych.

W Normandii i Belgii Dywizja 
pancerna szybko zdobyła sobie pię­
kną reputację bojową, którą po­
większyły jeszcze walki Dywizji i 
Brygady spadochronowej w Holan. 
dii, a zwłaszcza pod Bredą i Arn­
heim. Wyszkolenie i cechy bojowe 
żołnierzy polskich podziwiane były 
przez wszystkich, a ich osiągnięcia 
podczas kampanii dorównały naj­
wspanialszym tradycjom armii pol­
skiej.

Wszyscy żołnierze wykazali wspa­
niałe oddanie służbie jak również 
pogodę duchą, wytrwałość i zgra­
nie, które były decydującymi czyn- 

• nikami, wiodącymi do zwycięstwa. 
Od chwili zakończenia walk w Eu­
ropie, żołnierze polscy przeprowa­
dzili szereg najróżnorodniejszych 
zadań okupacyjnych, utrzymując 
przez cały czas wysoki poziom dys­
cypliny i postawy żołnierskiej.

Pierwsza Dywizja Pancerna i 
Pierwsza Polska Brygada Spado­
chronowa mogą być dumne z udzia. 
łu w zadaniu, które jest obecnie 
zakończone. Wszystkim żołnierzom 
składam najlepsze gratulacje z po­
wodu osiągnięć wojennych i naj­
lepsze życzenia na przyszłość".

UWAGA!
Wielką korzyść przyniesie 
uczącym się po angielsku 
sŚEchonie tekcyj, nada­
wanych codziennie w go­

dzinach:
6,45—7,00 na fali: 1769; 456; 
49'59; 41.21 m.

41,61; 31,88; 41,32; 31,50;
8,00—8,15 na fali: 267; 48,54;

25,30 m.
8,45—9,00 na fali: 456; 49,59;

41,21 31,17 m.
9,45—10,00 na fali: 267; 48,54;

41,61; 31,88; 31,50; 25,30 m.
13.45— 14,00 na fali: 1796; 456; 

41 21; 31,17; 25,15 m.
14,00—14,15 na fali: 267; 41,61; 

3188; 25,49:41,32; 31,50; 30,96; 
2530:19,61 m.

15,30-^15.45  na fali; 41,491 31,01; 
25,68; 19.91 m.

17.45— 18,00 na fala: 267 ; 41,61; 
31.88: 25 49 m.

19.15— 19.30 na fali: 41,32; 31,50; 
25,30; 19 42 m

19 15—19.30 na fali: 40,98; 31.17; 
25 42 m.

23.45— 24.00 na fali: 1769; 456; 
49.59; 40 98 m.

Streszczenie wiadomości dykto­
wane powoli dla uczących 
się angielskiego:

12.45— 13.00 na fali 1796: 456; 
41,21; 31,17; 25.15 m

14.15— 14,30 na fali 267, 41,61; 
31,88:25,49; 41.32. 31,50; 30,96; 
25.30; 19,61 m.
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WIELKA BRYTANIA, EGIPT 
I NARODY ZIEDNOCZONE
Odpow.edź premiera Nokraszi Pa­

szy na mowę min. Bevina, w której 
16 maja omawiał w Izbie Gmjn prze­
bieg pertraktacyj anglo-egipskich,, 
nie oddaje sprawiedliwości stanowi­
sku, zajętemu przez W. Brytanię. 
Stanowisko to dotyczy dwóch kardy­
nalnych spraw: ewakuacji wojsk 
brytyjskich z terytorium Egiptu 
1 przyszłych stosunków pomiędzy 
Egiptem i Sudanem,

Twierdzenie, że wycofanie wojsk 
brytyjskich zależy „od zawarcia 
traktatu takiego, jakiego pragnie 
W. Brytania", jest równie niewłaści­
we, jak twierdzenie, że W. Brytania 
zachęca Sudańczyków, by odłączyli 
Się od Egiptu. Petraktacje w sprawie 
rewizji traktatu z 1936 r. postąpiły 
tak daleko naprzód, że przed ich za­
wieszeniem uzgodniono dokładny 
rozkład czasu całkowitego wycofana 
wojsk brytyjskich i powzięto plan 
wzajemnych konsultacyj — zgodny 
e zasadami Karty Narodów Zjedno­
czonych — w wypadku grożącej 
agresji. Uzgodniono także podstawy 
do układu w sprawie Sudanu. Kon­
dominium brytyjsko-egipskie miało 
trwać nadal, dopóki kraj ten nie bę­
dzie odpowiednio przygotowany do 
samodzielnych rządów. Obaj partne­
rzy byli gotowi zobowiązać 6ię, że 
będą się starać o takie rozwiązanie 
sprawy możliwie najszybciej, pod 
zwierzchnictwem korony egipskiej. 
Różnica stanowiska W. Brytan i 
i Egiptu, która doprowadziła w koń­
cu do zerwania pertraktacyj, doty­
czyła nie obecnych, lecz przyszłych 
stosunków. Egipt nalegał, by jego 
suwerenność nad Sudanem pozosta­
ła na stałe, podczas gdy W. Bryta­
nia na podstawie uprzednich zobo­
wiązań twierdzi, że o ostatecznym, 
politycznym przyłączeniu Sudanu do 
Egiptu powinni zadecydować sami 
Sudańczycy.

W. Brytanua mogła zapewnić za­
warcie nowego traktatu tylko w ten 
6p06Ób, że zobowiązała by się do u- 
znania „jedności doliny Nilu'', jako 
główllego czynnika w prowadzeniu 
pokityki ha pozostały okres trwania 
kondominium: dobito by więc targu 
kosztem Sudanu. Są liczne powody 
do wiary, że opinia Sudańczyków 
zaaprobuje ostatecznie śc.sły zwią­
zek Egiptu z Sudanem, lecz z punktu 
widzenia brytyjskiego taką decyzję 
musi dobrowolnie podjąć naród Su­
dańczyków, wtedy, gdy sam będzie 
kierować swo.rni sprawami. W okre­
sie przejściowym W. Brytania jest 
zobowiązana na podstawie swoich 
obietnic nie przesądzać iah prawa 
do wyboru.

W tym wszystkim trudno jest od­
kryć dowód wrogiego ustosunkowa­
nia się W. Brytanii do Eg ptu, o któ­
rym głosi premier Nokraszi Pasza. 
Jak to oświadczył min. Bevin, W. 
Brytania zaproponowała sprawiedli­
we załatwienie sprawy, .oparte na 
zasadach przymierza równego z rów- 
npm. Rząd egipski nie przyjął tej 
propozycji, me chcąc przyznać Su- 
dańczykom prawa samostanowienia; 
obecnie skarży się, że dalsze trwanie 
traktatu, który podpisali przedstawi- 
cele wszystkich egipskich partyj po­
litycznych Jest pogwałceniem suwe­
renności Egiptu. Ponieważ rząd eqip- 
ski nie może oskarżyć (jednostronnie) 
ani traktatu, ani dawniejszego jeszcze 
układu w sprawie kondominium, za­
mierza zjednać sob’e poparcie Naro­
dów Zjednoczonych w unikaniu wy­
pełnień a zobowiązań. Mogło by się 
jednak okazać, że jest trudno przeko­
nać Radę Bezpieczeństwa, iż warun­
ki układu stanowią groźbę dla poko­
ju międzynarodowego, chociaż są 
w obecnej chwil niemiłe uczuciom 
narodowym Egipcjan, tym więcej, że 
W. Brytania już wyjawiła gotowość 
zmodyfikowania punktów które we­
dle rządu egipskiego nie qodzą się 
z suwerennością Egiptu. W, Brytania 
postawiła Egiptowi uczciwą propo­
zycję, a pón eważ nie została ona 
przyjęta, W. Brytania musi stać na 
stanów sku uprzednich zobowiązań, 
uroczyście przyjętych przez obie 
strony.

NEWS CHRONICLE

ZMIANA
Bezstronna ocena współczesnych 

nam wypadków jest zawsze rzeczą 
trudną, jednak wiele Aian, jakie za­
szły w W. Brytanii, znajduje wierne 
odbicie w wynikach ostatnio ogłoszo­
nej ankiety Gallupa. Wyraźnie zwła­
szcza zarysowuje się przesunięcie 
punktu ciężkość, ze spraw społecz­
nych na kłopoty gospodarstwa domo­
wego.

Nie zawsze zdajemy sobie z tego 
sprawę, że postęp socjalny, który do­
konał 6ię na naszych oczach i w na­
szym pokoleniu, nosi cechy rewolu­
cyjne. Szerokie rzesze ludności zo­
stały uwolnione od ogromnego cię­
żaru, jakim jest obawa i troska 
o zdrowie.

Nie możemy powiedzieć, że udało 
nam się u nieszkodliwe potężnych 
władców zła — nędzę, chorobę, ciem­
notę, zabagnienie moralne i lenistwo. 
Lecz wypowiedzieliśmy im przynaj­
mniej walkę i obawa ich odwiedzin 
n'e ciąży już na wielu ludziach.

Z ankiety wyn-ika, że największe 
trudności, jakie się obecnie piętrzą 
przed rodziną, to czasowe ogranicze­
nia towarowe. Są one w pewnym 
sensie wynikiem bezpośredniej prze­
szłości i współczesności. Są choro­
bami, ale nie powinny stać się obja­
wami chronicznym^ Przeminą z bie­
giem azasu pod wpływem odpowied­
niego leczehia.

Plagi, które w latach dwudziestych 
i trzydz-.estych naszego wieku wyda­
wały się nieuleczalne, mianowicie 
bezrobocie, niepewność jutra, obawa 
przed nadchodzącą starością — obec­
nie znajdują się — na szarym koń­
cu. Na tym polega rewolucja i to 
jest miarą naszego osiągnięcia.
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DOLARY DLA WSZYSTKICH?
Ostatnio wygłoszone przemówienie 

Deana Achesona. nawołujące do ra­
dykalnego zwiększenia amerykań­
skiej pomocy ekonomicznej dla Eu­
ropy, wywołało dowolne i niejedno' 
krotnie bezpodstawne komentarze 
poza USA. Nawet w Anglii mówio­
no o tym, że Anglia jest w przede­
dniu otrzymania następnej pożyczki 
dolarowej.

Zbyt "poważne potraktowanie tych 
komentarzy nie b*  'o by rozsądne. Co 
prawda, rząd prezydenta Trumana 
wszczął kampanię, * aby przekonać 
naród amerykański, że pomoc dana 
reszcie świata leży w jego własnym 
interesie, niemniej jednak mało jest 
dowodów na to, by ta akcja była 
owocna.

Prezydent rozpoczął kampanię 
swofą sławną mową, propagując po­
moc finansową dla Grecji i Turcji. 
B^ł to pierwszy krok wprowadzenia 
w życie tak zwanej doktryny Tru- 
mana. Z premedytacją użył on anti- 
czerwonej przynęty dla zjednania 
sobie wpływowych odłamów prawi­
cowych, należących zarówno do par­
tii republikańskiej, jak demokra­
tycznej. Przynętę połknięto wraz 
z haczykiem, linką i pływakiem — 
ale istnieją już oznaki, że pewne od­
łamy narodu amerykańskiego cierp ą 
w rezultacie na niestrawność.

Jednym z paradoksalnych i niefor­
tunnych wyników objazdu Wallace'a, 
atakującego politykę adm.ni6tracji 
z lewicowego punktu widzenia, jest 
rozbudzenie zawsze potężnych i zaw­
sze niebezpiecznych sił izolacji ze 
strony prawicy. Odbiło się to na 
kogresie, gdzie wzrasta niepokój 
w sprawę kosztów, związanych 
z programem prezydenta.

W tej atmosferze nowy i bardziej 
liberalny obraz doktryny Trumana, 
nakreślony przez Achesona, byłego 
podsekretarza stanu, ma mało szans 
powodzenia. Achesor. utrzymuje, że 
we własnym interesie Ameryki leży 
przyjście z pomocą' zagrancy w zna­
cznie szerszej skali. Propaguje pro­
gram importów, który by pozwolił 
Europie płacić za towary tak bardzo 
jej potrzebne; iedyn e Ameryka mo­
że, ich dostarczyć.

Prognostyki 'akiego proqramu nie 
są zachęcające a istnieją oznaki 
kruszenia się dwuobozowej polityki 
zagranicznej, ukute] przez Roosevel- 
ta. Jedyny człowiek, który ma od- 
pow ednie wpływy i prestiż, aby roz­
strzygnąć ten spór — Marshall — jak 
dotąd milczy.
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PLANOWANIE W GÓRNICTWIE 
WĘGLOWYM

Centralny urząd węglowy długo 
ociągał się, zanim ogłosił swe długo 
terminowe plany reorganizacji prze 
mysłu węglowego. Niemniej raport, 
który ukazał się dn. 5. V. zawiera pe 
wne wskazówki co do metod, których 
zamierza się użyć dla rozwiązania tej 
palącej kwestii.

Plan jest ambitny i zakrojony na 
szeroką skalę; jednak nie ma innej 
alternatywy, jeżeli epraiwa uipaństwol 
wiania ma znaleźć swoje praktyczne 
usprawiedliwienie. Jeżeli przyszłość 
brytyjskiego przemysłu węglowego 
budowana będzie na podstawie wyty­
cznych wspomnianego raportu, to spo. 
dziewać się należy, że podejście do te­
go podstawowego problemu gospodar 
ki brytyjskiej będzie dzięki nim zna­
cznie ułatwione.

Ogólny plan może przyczynić się o 
wiele skuteczniej do odbudowy prze­
mysłu, niż indywidualne wysiłki setek 
pojedynczych przedsiębiorstw, działa­
jących w zakresie własneqo podwór­
ka. Eksperci urzędu węglowego myślą 
kategoriami radykalnego usprawnienia 
i zatrudnienia kopalni w całym kra­
ju, a ich plan musi oczywiście uwzglę 
dniać eksploatację nowych terenów.

PATRZĄC W PRZYSZŁOŚĆ
- Na realizację tego rodzaju wizji po. 
trzeba czasu. Niektórzy mogą uważać, 
że trzydzieści lat, to zbyt długi okres, 
nie należy jednak zapominać, że roz­
budowa poliudniowo-yorkshirskiego za­
głębia węglowego trwała Znacznie dłu­
żej. Potrzebne badania geologiczne ca 
łej powierzchni kraju nie zostały jesz­
cze dotychczas dokonane i ciągle je­
szcze' odczuwa się poważny brak fa­
chowych inżynierów, górniczych. Wi­
dać już z tego, jaki rodzaj nieuniknio­
nej ewolucji będzie rnusiał przejść bry­
tyjski przemysł węglowy. Osądy gór­
nicze nie będą przenoszone gwałtow­
nie z miejsca na miejsce, a zmiany, 
przewidziane planem, jakkolwiek dra. 
styczne, dokonywać się będą w okre­
sie życia całego pokolenia. W prze­
szłości zmiany takie miały charakter 
przypadkowy. Teraz będą kierowane 
świadomie z uwzględnieniem intere­
sów ludzi, których dotyczą.
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SŁOWIK-MACICIEL POKOJU
Oto historia, obrazująca naszą wy­

spiarską zimną krew. Młody czło­
wiek szedł w lede przez zagajnik, 
gdzie rozbrzmi ewala pieśń słowika, 
śpiewana w ekstazie. Po chwili 
zwrócił się do 6wego towarzysza, 
wyrażając mało poetyckie uznanie: 
„Te ptaszki całkiem miło hałasują". 
Nie taka jest jednak reakcja lu- 
dzi, którzy mieszkają blisko lasów 
Crown w Ruislip i skarżą się, że 
śpiew słowika nie daje im spać! Nie 
działa on na nich jak narkotyk i nie 
wprawia ich w 6enne odrętwienie, 
jak zachwyconego Keatsa; bezsen­
ność jest ceną, którą płacą za od­
wiedziny nieśmiertelnego ptaka... 
Wziąwszy pod uwagę, jak bardzo 
niektórzy ludzie pragną usłyszeć sło­
wika, śpiewającego pełnym głosem 
p,eśń o lec ", wydaje się nam, że 
dar ten, odm^w-ony Północnej Anglii, 
został nieszczęśliwie rozdzielony; 
pieśń dla jednego, — jest zakłóce­
niem snu dla drugiego. Może śpiew 
słowików w Ruslip jest szczególnie 
donośny; w każdym jednak wypadku 
trzeba pamiętać, że nawet nasi poeci 
nie uważali pieśni słowika za nie­
zmąconą przyjemność:

„Posłuchaj! Ach, to słowiki
Złotostrunny!
Posłuchaj! — Tryska śpiew

w tym cedrze 
wśród księżyca!

' Czy słyszysz? — Triumf i ból!"

W Ruislip przeważa ból. Lecz nie­
chaj ci, którzy nie mogą spać, po­
cieszą się myślą, że mają jeszcze 
przed sobą tylko kilka krótk ch ty­
godni teqo śp ewu. Po 21 czer­
wca śpiejv wszelkich ptaków słabnie.

„I nastanie cisza, jako chłodny 
okład, 

który ukoi ból, zadany p eśnią".

(Od naszego specjalnego koresp.j.
Prawnicy wszystkich narodowości 

mają pewne wspólne cechy, które 
stanowią między nimi łącznik. Cechy 
te pochodzą stąd, że są oni strażnika, 
mi prawa j porządku i instrumentami 
sprawiedliwości w swoich krajach. 
Mimo różnic systemów prawniczych 
istnieje wspólne podłoże, które uła: 
twia im pokonywanie takich prze­
szkód, jak odmienny język i narodo­
wość i stworzenie wspólnej platfor 
my porozumienia. Nic nie mogło do­
bitniej dowieść tej prawdy, niż nie­
dawna wizyta polskich prawników w 
Zjednoczonym Królestwie.

Przyjechali oni na zaproszenie na­
czelnego prokuratora, sir Hartleya 
Shawcrossa, j spędzili około ’ygod- 
nia w Anglii, spotykając przedstawi­
cieli palestry brytyjskiej i zwiedza­
jąc instytucje prawne i inne.

Wybitni prawnicy, jak prezes Sądu 
Najwyższego, wicemarszałek sejmu 
Barcikowski; wiceminister sprawie­
dliwości Leon Chajn; prezes wydzia­
łu karnego Sądu Najwyższego K. 
Bzowski; przedstawiciel Rady Adwo­
kackiej Tomorowicz; dziekan War­
szawskiej Izby Adwokackiej T. Kul­
czycki; prokurator Trybunału dla 
zbrodni wojennych Cyprian — wszy­
scy wyrażali najwyższe uznanie dla 
gościnności brytyjsk ej. Dali też wie' 
iokrotnie wyraz temu, jak bard’0 za­
interesowało ich studium brytyjskie­
go systemu prawniczego.

Wszyscy goście polscy znają an­
gielskie prawo w teorii, a większość 
posiada dobrą znajomość literatury 
angielskiej, zwłaszcza Galsw</rthve- 
go i Dickensa. Jeden z członków de­
legacji orientował się nawet dobrze 
w Londynie, mimo, że był tu po raz 
pierwszy. W pierwszym dniu pobytu 
w Londynie przechadzał się po Stren- 
dzie i w pewnym momencie zauwa­
żył, że „Tamiza musi być zaraz za 
rogiem", co świadczy nieźle o orien­
tacji człowieka, który czerpał znajo-r 
mość Londynu z Baedeckera.

Entuzjazm, który cechował wypo­
wiedzi prawników polskich na temat 
ich nrzeżyć w czasie krótkiego poby­
tu w naszej stolicy, był prawdziwie 
wielką radością dla gospodarzy. — 
W pierwszym dniu pobytu w Londy­
nie, goście zwiedzili gmachy sądowe 
i byli podeimowani śniadaniem przez 
naczelnego Lord Justice Następnie 
byli gośćmi Rady Hrabstwa Londynu, 
a wieczorem generalny prokurator 
wydał obiad na ich cześć. Drugi d2ień 
zeszedł im na zwiedzaniu szkól uni­
wersyteckich' i słynnej Biblioteki bo- 
dlejańskiej w (Mordzie. Podczas je­
dnego z następnych dni, członkowie 
delegacji zwiedzili kilka zakładów 
więziennych, a także gmachy parla­
mentu. Obejrzeli również Brytyjskie 
Targi Przemysłowe i byli gośćmi Lor­
da Kanclerza, który podejmował ich 
obiadem. Mieli oni tu okazję poznać 
większość sędziów Wysokiego Try. 
bunału. Goście widzieli też'bale*  w 
operze królewskiej Covent Garden.

Wicemarszałek Barcikowskj dysku­
tował z autorem niniejszego na te­
mat różnic między polskim j angiel­
skim systemem prawnym i kilkakrot. 
nie wyraził podziw dla prawa angiel­
skiego, o-którym tyle czytał. Mówił, 
że w Polsce rozważa się możliwość 
przyjęcia angielskiej postaci kary w 
sprawach karnych i że czyni się pró­
by w kierunku osądzania jednostek 
według ich zasług, jak to praktykuje 
sądownictwo angielskie, zamiast au­
tomatycznego stosowania paragrafów 
skodyfikowanego prawa polskiego 
Oto jedna z głównych różnic między 
obydwoma systemami prawnymi: pra. 
wodawstwo brytyjskie opiera się na 
prawie precedensów, a polskie jest 
«kodyfikowane.

Istnieje oczywiście wiele różnic 
proceduralnych, jak to członkowie 
delegacji słusznie stwierdzili podczas 
swych odwiedzin w sądach londyń­
skich. Uważali oni, z jednej strony, 
że sędziowie brali zbyt czynny udział 
w prowadzeniu rozprawy. Jest to 
sprzeczne z praktyką polską Z dru­
giej strony jednak uważali, że jest 
to bardziej sprawiedliwie wobec o- 
skarżyciela i obrońcy, którzy mają 
dzięki temu okazję do stwierdzenia, 
czy sędzia stosuje się do ich przed 
stawienia sprawy, czy nie. Z drugiej 
strony prawnicy polscy zwrócili uwa­
gę na to, że w sprawach karnych ro­
la sędziów była bardziej bierna, niż 
w sprawach cywilnych, co znowu ’est 
sprzeczne z praktyką polską Cały !e- 
dnak system sądów przysięgłych iin- 

ny jest w Polsce a inny w W. Bry­
tanii.

Co jeszcze uderzyło polek ch praw­
ników, to różnica między prokurato­
rem w W. Brytanii i w Polsce. Pro- 
kuiator jest w Polsce urzędnikiem 
oaństwowym i z tego tytułu jego o' 
bowiązkiem jest nie tylko przedłożyć 
sądowi sprawę przeciw oskarżonemu, 
lecz także dopilnować właściwego 
wymiaru sprawiedliwości. W W. Bry­
tanii nie istnieje takie «stanowisko i 
prokurator jest upoważniony do re­
prezentowania korony przeciw oskar. 
żonemu w zwykły sposób; nie nale­
ga on w żadnym kierunku, nie wy­
wiera żadnej presji w kierunku wy­
roku. Ma jedynie przedstawić sądo­
wi drugą stronę sprawy. Jest to rze­
czywiście bardzo ważna różnica

Gości ciekawiła też metoda badań 
krzyżowych. stosowanych wobec 
świadków. Uwaśalj oni, że metoda za 
pomocą której staramy się wyelimi­
nować nieistotne j niedozwolone ze­
znania świadków jest zbyt rozwlekła. 
W ogóle nie mogli zrozumieć, dlacze. 
po prokurator stawia tyle pytań, za­
miast pozwolić świadkowi wygłosić 
przygotowane zeznanie. Wytłumaczo­
no delegatom, że ta metoda daje 
większe szanse wydobycia na jaw 
prawdy.

Wymieniłem tylko niewiele uwag 
członków delegacji na temat funda­
mentalnych zasad prawodawstwa an­
gielskiego j procedury prawnej. Wi­
ceminister Chain podkreślił, że istnie, 
iące różnice należy przypisać nie ty­
le rozmaitej koncepcji samego prawa 
ile różnicom tradycji i genezy. Jako 
przykład przytoczył on, że prawo poi. 
skie opierało się p'erwotnie na pię­
ciu różnych svstemach prawnych: au­
striacki« niemieckim rosyjskim na 
kodeksie napoleońskim, a w niektó­
rych częściach Polski — nawet na 
prawie węgierskim. Nic więc dziwne­
go, że istnieją różni"" w "rawie 1 je­
go praktycznym zastosowaniu. Trud­
no mu było zorientować się w po­
dziale zawodów prawn'ezych w W. 
Brytanii. Dziwiło go że w niektórych 
procesach brali udział aż trzej praw­
nicy różnych stopni adwokaci młod­
si „Barristers" i „King's Counsel­
lors" i wyrażał zdanie, że to pod­
wyższało tylko niepotrzebnie koszty 
sądowe.

Ten trzydziestoośmioietni członek 
rządu polskiego, który określił siebie 
jako najstarszego wiceministra w Pol­
sce, zpstał podczas wojny zrzucony 
z samolotu i wspópracował z jedną z 
organizacji podziemnych Był on mile 
zdziwiony odkryciem, że w W, Bry­
tanii wiele znaleźć można ciepłego 
uczucia dla Polski i chęć bliższego 
poznania tego kraju. Wymiana kultu­
ralna 1 wizyty wymienne, jego zda­
niem, wkrótce położą kre6 „błędnej 
informacji".

Wiceminister Chajn odczuł powi­
talne przemówienie Lorda Kanclerza 
jako zachętę 1 prawdziwą przyjem­
ność, a cieple słowa lorda Jowktta 
sprawiły, że z zadowoleniem w-spomi. 
na moment, gdy w dniu 3 września 
1939 r. powiódł demonstrację praw­
ników przed ambasadę brytyjską w 
Warszawie, gdzie wznosili okrzyki na 
cześć rządu brytyjskiego z okazji 
wypowiedzenia Niemcom wojny.

Program koncertów BBC 
nadawanych codziennie o godz. 

23 no ’all 1796 m;

Niedziela. 8. 6. 1947: Pieśni mu. 
rzyńskie.

Poniedziałek, 9 6. 1947: Recital 
fortepianowy. wykonanie 
Clifforda Curzon.

Wtorek, 10. 6. 1947; Muzyka 
hiszpańska.

Sroda, 11. 6’. 1947; Ernest
Bloch: Concerto Grosso.

Czwartek, 12. 6. 1947: Historia 
muzyki brytyjskiej (10) — 
Ogrody rozkoszy XVIII w 
W opracowaniu i układzie 
Leonarda Isaacsa.

Piątek, 13. 6. 1947: Wilhelm 
Walton: koncert skrzypcowy, 
w wykonaniu Heifetza oraz 
orkiestry symfoniczne5 Cin 
cinnati dyrygent Eugene 
Goossens.

Sobota, 14. 6. 1947: Ludowa mu­
zyka Walii, w wykonaniu 
Arwel Hughes.
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Ciężkie
konie
brytyjskie

Z POKAZU KRÓLEWSKIEGO TOW. ROLNICZEGO: POTĘŻNY SHIRE

PIĘKNY PERCHERON ^TOURHEA» LAGO«"

'U A F Wielkiej Brytanii mamy pięć ras koni 
yy ciężkich Są to: Percheron, Śhire, Clydes- 
* \ dale, Suffolk i Cleveland Bay. Każdą 

z tych ras zajmuje się osoibne Towarzystwo, 
które zezwala na wpisy ogierów i klaczy do 
ksiąg stadnych, organizuje pokazy i targi koń­
skie i jest odpowiedzialne za trasę, którą podró­
żują ogiery, Celem dostarczenia hodowcom 
i rolnikom ogierów, towarzystwa są wspierane 
finansowo przez ministerstwo rolnictwa, przez 
fundusz zasiłkowy dla koni i kucyków, przez 
komitet przy radzie kontroli totalizatorów wy­
ścigowych i przez fundusze prywatne.

Na fermach i w rolnictwie mamy ponad 435 
tys. ktoni, a firmy handlowe używają dobrych 
kilkuset tysięcy koni pociągowych. Pewien od­
setek tychże stanowią konie, należące do jed­
nej z wyżej wymienionych pięciu ras. Wiele 
większych ferm i sporo zakładów, jak browa­
ry i firmy węglowe, posiadają prawie całkiem 
czyste rasowo stajnie. Motor wyparł wprawdzie 
w znacznym stopniu konia z ulic miast, a me­
chanizacja ferm — z rolnictwa. Nie można je­
dnak zaprzeczyć, że ciężki koń jest znacznie 
bardziej ekonomiczny i niezawodny, zarówno 
w rolnictwie, jak handlu i przemyśle!.

Z pięciu ras ciężkich, jedynie Percherony po­
chodzą z zagranicy. Importowano je z Nogen.tr 
le-Rotrou we francuskiej prowincji La Perche. 
Wojsko brytyjskie poznało wspaniałe walory 
Percherona i możność użycia go w każdym te­
renie podczas wojny 1914—18. Postanowiono 
więc zaprowadzić tę doskonałą rasę w Anglii. 
Otrzymano zezwolenie na import pewnej ilości 
klaczy i jednego ogiera i w r. 1918 utworzono 
Brytyjskie Towarzystwo Hodowców Perchero- 
nów. W księgach stadnych tego towarzystwa 

jest obecnie zanotowanych nie mntei, niż 
1.318 ogierów i 2.455 klaczy.

Każde towarzystwo ustala normy, które a- 
waża za najbardziej korzystne dla rasy swych 
koni. Percheron musi być siwy albo kary, ale 
karę Percherony zdarzają się bardzo rzadko. 
Wzrost ogiera ustalono na 173.5 cm (w kłębie) 
a klaczy na 168.5 cm. Percheron nie robi wra­
żenia konia ciężkiego albo niezgrabnego, dzię­
ki muskularności' i dobrej budowie. Grzbiet 
ma krótki i silnie związany, nogi nieowłosione. 
Większość ciężkich ras odznacza się spokoj­
nym temperamentem i łatwo można sobie dać 
z nimi radę, zarówno w stajni, jak podczas 
pracy, ale żadna z nich nie dorówna pod tym 
względem Percheronowi.

W czasach pokojowych rasa ta jest nader 
pożyteczna w rolnictwie i pracuje równie do­
brze w najróżniejszych warunkach. Percheron 
ma tę zaletę, że jest średnio wymagający, jeśli 
chodzi o paszę i nie trzeba specjalnej fachowo­
ści, aby utrzymać go w dobrej kondycji. Te 
właśnie cechy spopularyzowały go wśród firm 
handlowych i w przemyśle niemniej, niż u far­
merów.

Najwyższe rasy wśród ciężkich koni, to Shi- 
re i Ćlydesdale. Obie pochodzą od „Wielkiego 
Konia Europejskiego". Podczas jednak gdy 
Clydesdale wyszły z jednej okolicy W. Bryta­
nii, wiele hrabstw angielskich posiadało swój 
własny typ i swoją własną odmianę konia, 
zwanego Shire. Obecne wymagania dotyczące 
Shire'ów zostały Ustalone w r. 1884, w roku za­
łożenia’ Towarzystwa Hodowli Koni Rasy Shire. 
Od tego czasu zarejestrowano 44.240 ogierów 
i 35.742 klacze. x

Dozwolone są rozmaite maści, głównie gnia-

POTOMEK „WIELKIEGO KONIA", SHIRF PIĘKNY OKAZ CLEVELAND BAY

Nogen.tr


Ж «8 W GŁOS ANGLII Str. 7
....................... 'i и.■■W»1

SHIRE'Y х шкивы

SCENA X TARGÓW WIOSENNYCH NA OGIERY RASY PERCHERON W HISTON, CAMBRIDG1

da, skarogniada, siwa 1 kara. Najbardziej po­
pularną maścią w Anglii jest obecnie siwa, któ­
ra jest maścią pierwotną Shire'a, Średnia wyso­
kość wynosi 170 cm, choć dość często widuje 
się Shire'y mierzące 180 cm, a jedeti z browa­
rów londyńskich posiada starego wałacha, ma­
jącego nawet 190 cm. Shire robi wrażenie ko­
nia ogromnego i niezmiernie silnego, a mimo 
to ruchy jego są zwinne i jest łatwy w obsłu­
dze i pracy. Dobry Shire ma prawidłowe pro­
porcje, głęboką łopatkę, co daje mu wielką si­
łę pociągową, i krótki, silny grzbiet. Charakte­
rystyczne jego cechy, to „rzymski" nos i owło­
sione nogi.

Normalny ciężar dla pary Shlre'ów wynosi 
4—5 ton, lecz zdarzały się już także ciężary 
do 20 ton.

Clydesdale pochodzi z doliny rzeki Clyde 
1 dotychczas występuje najliczniej w Szkocji 
i północnych częściach Anglii. Normalny wzrost 
wynosi, podobnie jak u Shire'ow, 170 cm, 
maść jest ograniczona do.gniadej i skarognia- 
dej. Nieomylnym znakiem jest biała plama na 
pysku; często spotyka się też białe pończochy. 
W hodowli zważano zawsze na to, aby nogi 
były suche; ruchy ich są niespodziewanie ela­
styczne, jak na tak wielkiego konia. Profil, 
w odróżnieniu od profilu Shire'a, jest zupełnie 
płaski, ale grzbiet jest tak samo krótki i nogi 
równie obficie owłosione.

Towarzystwo Hodowli Koni Rasy Clydesdale 
istnieje od i. 1877. Dotychczas zarejestrowano 
w jego księgach stadnych 24.345 ogierów 
i 70.771 klaczy. Clydesdale, jak i poprzednio 
wspomniane rasy, pracuje wydajnie przez dzie­
sięć lat; potem można go zwykle użyć jeszcze 
w rolnictwie.

Rasa.Suffolk jest mniejsza niż Shire 1 Cly­
desdale. Wzrost waha się pomiędzy 166 cm 
a 173,5 cm, ale charakterystyczną cechę tego 
konia stanowi fakt, że jefst on zawsze gładkim 
(nieznaczonym) kasztanem.

Trudno dokładnie określić, skąd pochodzi 
Suffolk. Wiadomo jedynie, że hodowano go w 
East-Anglii. Towarzystwo Hodowli Suffolków 
istnieje od roku 1877, a w księgach jego za­
rejestrowano 7.968 ogierów i 26.407 klaczy. 
Suffolka charakteryzuje większa, niż u niektó­
rych innych ras, głowa, ale grzbiet i piersi jego 

są rowniie silne; proste nogi wolne są od wło­
sów.

Cztery cechy wyróżniają Suffolka, robiąc 
z niego ulubieńca właścicieli stajen,: wymaga 
bardzo niewielkiej ilości paszy, oo jest w obec­
nych warunkach nader ważne; mimo, że dzien­
ny przydział owsa jest teraz o kilka kilogra­
mów mniejszy, niż przed wojną, nie widać, aby 
konie na tym cierpiały, chyba tylko w wyjątko­
wo złych warunkach atmosferycznych. Drugą 
cechą tej rasy jest długowieczność; nawet bar­
dzo sitary Suffolk może wykonywać lekką pra­
cę na ioli albo na folwarku. Po trzecie — konie 
te są niezwykle zdrowe i odpomel; jest to waż­
ne zwłaszcza tam, gdzie nie ma dobrej znajomo­
ści pielęgnowania konia — co spotyka się obe­
cnie coraz częściej. W końcu, brak owłosienia 
nóg ułatwia stajennemu pracę, bo niedosta­
tecznie dobrze utrzymane owłosienie powodu­
je choroby nóg.

Ostatnia z pięciu ras koni ciężkich, to Cleve­
land Bay. Jest to koń znacznie lżejszy od po­
przednich. Rasa ta pochodzi z okolic Clevelanr 
du, na północy Yorku, gdzie posługiwano się 
nią do wszelkiego rodzaju celów .pociągowych. 
Clevelanda znajdujemy zarówno w rolnictwie, 
jak w przemyśle, a nawet w królewskich staj­
niach pałacu Buckimgham.

Towarzystwo Hodowli rasy Cleveland Bay, 
zostało założone w r. 1884, jego księgi stadne 
wykazują 1.856 ogierów i 1.567 klaczy. Popu­
larność jako konie pociągowe zawdzięczają 
Clevelandy swej szybkości, małej ilości pa­
szy, której potrzebują, a takżel temu, że trzeba 
je bardzo rzadko podkuwać. Kolor gniady wy­
stępuje u nich we wszystkich odcieniach, a 
grzbiet mają nieco dłuższy niż pozostałe cięż­
kie rasy. Idealna miara wynosi 162.5 cm, gło­
wa jest dość duża, kości i mięśnie — wspania­
łe. Podobnie jak Suffolki, Clevelandy mają nie»- 
owłosione nogi.

Wszystkie opisane tu rasy ciężkiego konia 
brytyjskiego rozwijają się pomyślnie. Farme­
rzy, kupcy i przemysłowcy nauczyli się szcze­
gólnie cenić konie, odkąd brak pojazdów me­
chanicznych i benzyny dał się dotkliwie we 
znaki. Z chwilą przezwyciężenia trudności eks­
portowych, rynki zagraniczne niewątpliwie 
otworzą się ponownie dla tych koni,

WIELU KUPCÓW ZACHWYCA SIĘ TYM WSPANIAŁYM SHIREM, KTÓRY OSIĄGNĄŁ CENĘ
750 GWINEI

ROBERT COLVILLE

PREMIOWANY OGIER RASY CLYDESDALE PREMIOWANA KLACZ RASY SUFFOLK OGIER ROZPŁODOWY RASY PERCHERON
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English without Tears
Lekcja pięćdziesiąta pierwsza

(Transmisja 9 1 10 czerwca)
„GRANDFATHER'S VISIT TO AUNT L'NJiJE" 

(Much and Many)
GRANDFATHER: Ann!
ANN: Yes, Grandfather?

G'FATHER: Is anyone coming to see U6 this 
afternoon?

ANN: Why no, Grandfather, I don’t thinks so.
G'FATHER: Hm'mm. We don't 6ee many people, 

do we? It must be rather dull for you here 
sometimei. You haven't much opportunity 
of meeting people.

ANN: I have as many opportunities of meeting 
people as I want, Grandfather. And I never 
find it dull here. I have so many things to 
do.

G'FATHER: Ah yes, my dear. I sometimes think 
you have too much to do. You work much 

harder than many girls.
ANN: Don’t worry about me, Grandfather. It's 

you who must be feeling dull now, after so 
much excitement when you went to see 
Aunt Louise.

G'FATHER: Weill, my. visit to her was unex­
pected, and so was the news of her winning 
the football pool. I enjoyed meeting her 
friends, too.

ANN: Did you see many of them?
G'FATHER: Yes, a good many. They were plea­

sed she had won the football pool.
ANN: I wonder what made Aunt Louise fill up 

the football coupons. She doesn't know much 
about football.

G’FATHER: Well, she had been doing so many 
crossword puzzles that she was tired of 
that. And so, for a change, she filled up 
some football coupons. She hadn't much idea 
of what she was doing. But she actually 
gave the right answers!

ANN: And then, when she heard she had won 
die prize money, she didn't want to take it!

G'FATHER: Yes. That's why she sent for me— 
to tell her what I thought she ought to do.

ANN: Did you have much trouble to make her- 
change her mind and take the money?

G'FATHER: Not when I told her of all the good 
things she could do with it.

ANN: How much did she win?
G’FATHER: About a hundred pounds. Many 

other people' gave the right answers, too 
‘And so the prize money was shared, bet­
ween tliem.

ANN: So she didn't get as much as she might 
have got. I expect she will give the money 
away. She's so generous.

G'FATHER: Well, one of the many suggestions 
I made to her was that 6ihe might spend it 
on a holiday abroad for you.

ANN: Oh; Grandfather! What did «he say to 
that?

G'FATHER: She liked the idea very much. And, 
before many days go by, .1 expect you will 
be hearing from her, Ann.

WIZYTA DZIADUNIA U CIOTKI LUDWIKI. 
(Much i Many)

DZIADUNIO: Anno!
ANNA: Tak, Dziadziu?
DZIADUNIO: Czy ktoś przychodzi odwiedzić 

nas po południu?
ANNA: Chyba nie, Dziadziu, nie myślę tak (że­

by ktoś miał przyjść).

DZIADUNIO: Hm. Nie widujemy wielu ludzi, 
nieprawdaż? Czasami musi ci tu być nudno. 
Nie masz’ wielu sposobności spotykania 
ludzi.

ANNA: Mam fak wiele sposobności spotykania 
ludzi jle cbcę, Dziadzin. I nigdy nie nudzę się 

tutaj. Mam „tak Wiele' rzeczy do zrobienia. 
DZIADUNIO: No tak, moja droga. Czasami wy­

daje mi się, że masz za dużo do roboty. 
Praca lesz dużo djżej od wielu dziewcząt.

ANNA: Nie martw się (kłopocz się) mną, Dzia­
dziu. To ty musisz się czuć znużony terrz, 
po tylu wrażeniach, kiedy odwiedziłeś ciot­
kę Ludwikę.

DZIADUNIO: Co prawda, moja wizyta u niej 
była №eapodz!ewana, jako też i wiadomość 
o jej wygraniu na puli piłki nożnej. Rów­
nież przyjemnością dla mnie było spotkanie 
jej przyjaciół.

ANNA: Czy widziałeś wielu z nich?
DZIADUNIO: Tak, bardzo wielu. Cieszyli się, że 

wygrała na puii footbalowej.
ANNA: Ciekawa jestem, co skłoniło ciotkę Lu­

dwikę do wypełnienia kuponów footbalo- 
wych. Nie wiele wie o piłce nożnej.

DZIADUNIO: Otóż, ona wykonała fak wiele 
krzyżówek, że była tym zmęczona. Wobec 
czego, dla znrany, wypełniła kilka kuponów 
piłki nożnej. Nie miała wiele pojęcia o tym 
co robiła. Ale w istocie dała słuszne odpo­
wiedzi!

ANNA: A wtedy, gdy dowiedziała się, że wy­
grała nagrodę pieniężną, nie chciała jej 
przyjąć! " •

DZIADUNIO: Tak. Dlatego też posłała po mnie 
— żebym jej powiedział, jak ja uważam, że 
powinna postąpić.

ANNA: Czy miałeś wiele kłopotu w doprowa­
dzeniu do zmiany postanowienia i do przy­
jęcia pieniędzy? (to change one's mind — 
zmten'c postanowienie).

DZIADUNIO: Nie, z chwilą, gdy powiedziałem 
jej o wszystkich dobrych rzeczach, które 
może z nimi zrobić.

ANNA: Jak wiele wygrała?
DZIADUNIO: Około stu funtów. Wiele innych 

ludzi dało również właściwe odpowiedzi. 
Wobec czego nagrodę podzielono między 
nich

ANNA: Więc nie dostała tak dużo, jak mogła 
była dostać. Przypuszczam, że ona rozda 
pieniądze. On.a jest tak hojna.

DZIADUNIO: Otóż jedną z wielu propozycji, ja­
kie jej podsunąłem było, żeby wydała je na 
wakacje (pobyt) za granicą dla ciebie.

ANNA: O Dziadziu! Co też ona na to powie- 
dz'ala?

DZIADUNIO: Bardzo się jej ta myśl podobała 
(very much — bardzo). A zanim wiele dni 
minie, przypuszczam, że będziesz miała od 
niej wiadomość, Anno, (to hear from some­
body — otrzymać wiadomość).

Lekcja pięćdziesiąta druga
(Transmisje 12 czerwca)

„A VISIT TO THE ZOO"
MRS. BROWN: Well now, which animals are we 

going to see first? Monkeys, tigers, bears— 
JOHN: Oh, we've seen all those before. Mum. 

I’d like to see the Giant Panda first.
MARY: Yes, let's see the Giant Panda!
MRS. BROWN: All right then. This is the path 

to the panda’s cage. We'll go down here.
MARY:' Aren't there a lot of people at the Zoo 

today, Mummy!

MRS. BROWN: Yes, it's such a lovely morning. 
JOHN: There's the panda’s cage—what a crowd 

round it! /
MARY: Oh, I can see the panda. She's just like 

a teddy-bear, isn't «he, only she’s black and 
white. She's got a big black patch round 
each eye.

JOHN: Have you read what the notice says on 
the cage? „Lien Ho, Giant Panda. Presented 
by the Government of Szechwan, China, 
May 1946." I didn’t know she came from 
China, Mum.

MRS. BROWN: Yes, she was brought here from 
China by aeroplane, John.

MARY: What's she eating?
MRS. BROWN: Bamboo shoots, I think.
JOHN: Oh look, Mum, there's a lion in that ca­

ge over there. Lets go and look at it.
MARY: Doesn't he look wonderful. He's got 

6uch a lovely mane!
JOHN: Now let's go and look at the sea-lions' 

pool, «hall we?
MRS. BROWN: All right, if it's not too far.
JOHN: Oh, no, it's just over here.
MARY: What are sea lions?
JOHN: Well, they’re a kind of seal—you know, 

that’s a.n animal. that lives in the sea. Ybu 
remember, we saw a seal at the circus once.

MARY: Oh, yes, I remember.
MRS. BROWN: Yes, some of the bigger seals 

are called sea-lions, but they certainly don't 
look much like lions.

JOHN: Here's the sea-lions' pool.
MARY: Oh, they are funny! What lovely big 

whiskers they've got! And don’t they swim 
fast!

JOHN: Yes, I like the way they dive down and 
swim under the water, and then suddenly 
come up to the surface and bark.

MARY: I wouldn't mind being a sea-lion 
swimming about in the water on a hot day 
like this.

MRS. BROWN: Nor would 1. Mary.
MARY: Can- I have a tide on the elephant. 

Mummy?
MRS. BROWN: Well, I'm not sure if they're 

giving any elephant-rides today, -dear, but' 
we'll see after lunch.

JOHN: Are we having lunch now, Mum?
MRS. BROWN: Yes, John, L think it's time we 

had our sandwiches now. We'll go along to 
the Pavilion wfhere the band is playing. 
Then we can listen to it while we cat our 
sandwiches. Here we are. we'll sit on these 
seats, shall we?

MARY: Oh» Mummy, the band is playing that 
music we've got on the gramophone record 
at home—„The Teddy Bears' Picnic."

JOHN: 1 think that's a jolly good tune to play 
at a zoo—a tune about a bear.

MRS. BROWN: Yes, it is a good choice!
MARY: And we haven't 6een the bears yet, 

have we. Can we see them after lunch?
MRS. BROWN: Yes, we’ll try and see them this 

afternoon, Mary.

ZWIEDZANIE OGRODU ZOOLOGICZNEGO
PANI BROWN: No więc, które zwierzęta pój­

dziemy oglądać najpierw? Małpy, tygrysy, 
niedźwiedzie —

JAN: O, widzieliśmy je wszystkie przedtem Ma­
musiu. Chciałabym najpierw zobaczyć wiel­
kiego niedźwiedzia Grant Panda (to duży 
biały niedźwiedź z czarnymi znakami).

MARYSIA: Tak, zobaczmy wielkiego niedźwie­
dzia!

PANI BROWN: Dobrze więc. Ta ścieżka prowa­
dzi do klatki niedźwiedzia. Pójdziemy nią.

MARYSIA: Prawda, jak wiels ludzi w ogrodzie 
zoologicznym dzisiaj, Mamusiu!

PANI BROWN: Tak, jest tak śliczny poranek.
JAN: Oto klatka niedźwiedzia — co za tłum 

wkoło!
MARYSIA: O, widzę niedźwiedzia. Przypomina 

mi całkowicie minia, nieprawdaż, tylko jest 
czarny i biały. Ma dużą, czarną łatę Wkoło 
każdego oka.

JAN: Czy przeczytałyście treść uwagi (what thę 
notice eays — co uwaga mówi) na klatce?

„Lien Ho, Wielki Niedźwiedź. Ofiarowany 
przez Rząd Szechwan, Chiny, w maju 1946 
r." Nie wiedziałem, że pochodzi z Chin, Ma- 
musiu.

PANI BROWN: Tak, przywieziono go tu z Chin 
samolotem, Jasiu.

MARYSIA: Co on je?
PANI BROWN: Bambusowe pędy, zdaje się.
JAN: Och popatrz, Mamusiu, tam jest lew w tej 

klatce tam. Idźmy i przyglądnijmy się mu.
MARYSIA: Czyż nie wygląda wspaniale. Ma tak 

wspaniałą grzywę!
JAN: Teraz chodźmy i popatrzmy na basen 

lwów morskich, dobrze?
PANI BROWN: Dobrze, jeżeli nie jest za da­

leko. \
JAN: Och nie, jest tu obok.
MARYSIA: Co to są lwy morskie?
JAN: Otóż jest to rodzaj foki — wiesz, to Jest 

zwierzę, które żyje w morzu. Pamiętasz, wi­
dzieliśmy fokę w cyrku raz.

MARYSIA: Och tak, pamiętam.
PANI BROWN: Tak, niektóre większe foki na­

zywają się lwami morskimi, ale oczywiście 
nie są bardzo podobne do lwów.

JAN: Oto basen lwów morskich.
MARYSIA: Och, one naprawdę są śmieszne. Ja- 

kie śliczne duże wąsy one mają! I czyż nie 
pływają szybko!

JAN: Tak, podoba mi się sposób, w jaki nur­
kują i pływają pod wodą, a potem nagle 
wychodzą na powierzchnię i szczekają.

MARYSIA: Nie miałabym nic przeciw temu, że­
by być lwem morskim pływającym wkoło 
w wodzie w upalny dzień, jak ten.

PANI BROWN: Ani ja też, Marysiu.
MARYSIA: Czy mogę przejechać się na sfoniu, 

Mamusiu?,
PANI BROWN: Otóż nie jestem pewna, czy bę­

dą jakieś przejażdżki na słoniu dzisiaj, ko­
chanie, ale dowiemy się po śniadaniu.

JAN: Czy zjemy teraz śniadanie; Mamusiu?
PANI BROWN: Tak, Jasiu, wydaje mi Się, że 

’ nastał czas, żebyśmy zjedli nasze kanapki. 
Pójdziemy do pawilonu, gdzie orkiestra gra. 
Wtedy będziemy mogli posłuchać jej pod­
czas jedzenia naszych kanapek. Jesteśmy tu 
więc, siądźmy na tych miejscach, dobrze?

MARYSIA: Och Mamusiu orkiestra gra to (tę 
muzykę) co mamy na płycie gramofonowej 
w domu „Piknik Misia".

JAN: Wydaje mi sigj*  że to doskonała melodia 
do grania w ogrodzie zoologicznym — me­
lodia o niedźwiedziu.

PANI BROWN: Tak, to jest (naprawdę) dobry 
wybór!

MARYSIA: I nie widzieliśmy niedźwiedzi Jesz­
cze, nieprawdaż? Czy możemy je zobaczyć 
po śniadaniu?

PANI BROWN: Tak, postaramy się zobaczyć'je 
po obłędzie, Marysiu.

NEILL M. GUNN

TELEGRASI
II.

I tak samo jak wtedy opanowała 
mnie dawna niechęć do mówie­
nia, do stawiania pytań. Jak gdy­
by wszystko musiało rozwiązać 
się 6amo, jeżeli żaden głos temu 
nie przeszkodzi.

To był ten. sam rodzaj słucha­
nia, chociaż matka moja opowia­
dała zwykłą bajkę trojgu małych 
dzieci, a ta kobieta opowiadała 
historię trosk całej ludzkości 
człowiekowi w mundurze wojsko­
wym, który przybył na krótki 
urlop, sprowadzony tu chęcią roz­
rywki, czy też błahą ciekawością 
przekonania się, czym jest ten 
maleńki punkcik na mapie.

O zaginionej „Lemurii“ nie by­
ło już żadnych więcej wieści. Ale 
nadzieja nie zniknęła jeszcze do­
szczętnie. Dopóki wojna się nie 
skończy, a wszystkie porty sie­
dmiu oceanów nie zostaną prze­
szukane, nadzieja nie opuści tych 
małych skrawków pól i tego wy­
brzeża, na którego piasku spoczy­
wają małe, rybackie stateczki. 
Jej postać, choć nie widzialna 
i mroczna, czeka w milczeniu na 

progach domostw, postępuje wy­
trwale za zbierającą kłosy ko­
bietą w jasnym słońcu jesieni.

Czas mego urlopu dobiegał 
końca. , Musiałem wracać na 
wschodni brzeg wyspy, aby zła­
pać statek pocztowy, zatrzymują­
cy się tu w drodze do Szkocji. 
Każdy niemal mieszkaniec wioski 
uścisnął moją dłoń, a gdy dosze­
dłem do grzbietu wzgórza i od­
wróciłem się, machali jeszcze ku 
mnie rękami, starzy 1 młodzi, 
przerywając swą pracę, aby prze­
słać ostatnie pożegnanie cudzo- 
zemcowi. Śmiałem się i macha­
łem także j tak byłem pochłonię­
ty wzruszeniem, że omal nie zo­
stałem przejechany przez chłop­
ca, pędzącego jak szalony na ro­
werze. Żwir drogi bryznął spod 
kół, gdy śmignął koło mnie na 
swojej klekoczącej, żelaznej ma­
szynie. Ale zdążyłem zobaczyć 
jego oczy.

Wszyscy inni spostrzegli go też 
i każdy znieruchomiał, wrośnięty 
w ziemię. Rower stoczył się z po­
chyłości wzgórza, jak huragan. 
Musiał mieć jednak jakieś pry­

mitywne hamulce, bo gdy chło­
pak zeskoczył z niego, upadł tyl­
ko na kolana.

Shiela stała oparta o płot cha­
ty, nie ruszając się z miejsca, 
czekając aż chłopiec podejdzie 
do niej z żółtym telegramem 
w ręku.

Wzięła papier, przyjrzała mu 
się, ale nie otwarła go. Wpierw 
zamieniła kilka 6łów z chłopcem, 
podczas gdy wszyscy wokół stali 

w milczeniu. Wreszcie rozdarła
opaskę. I nagle zaczęła biec ku 
polom, a jej przenikliwy krzyk 
wyrwał ze znieruchomienia wszy­
stkich tych, których stopy uwię- 
zły w ziemi.

To był najdziwniejszy widok, 
jaki zdarzyło mi się oglądać, bo­
wiem stopy tych ludzi nie były 
obciążone ziemią, lecz śmiercią, 
a teraz brzemię opadło i wszyscy 

puścili rię biegiem. Stare kobie­
ty, noszące obszerne spódnice, 
opadające aż na czubki butów, 
unosiły je lekko i trzepocząc jak 
dziwne ciemne ptaki, frunęły ku 
Shieli i Marii, tej, która opowia­
dała mi historię „Lemurii“. Sta­
rzy mężczyźni byli powolniejsi; 
niektórzy z nich wciąż jeszcze 
stali z kosami w ręku, jak posągi 
czasu z jakiejś niesamowitej 
książki. Potem upuścili swe kosy 

zaczęli się zbliżać, ale z nama­
szczeniem i powagą, jakby cho­
dziło o odprawienie jakiegoś ry­
tuału albo o odparcie nieprzyja­
ciół. Młodzi pędzili na wyprzód- 
ki, a ich krzyki rozlegały się 
w powietrzu. To były krzyki ra­
dości, ale słychać też było wyso­
ki dźwięk zawodzeń. W jakiś nie­
jasny sposób wiedziałem jednak, 
że te szlochy pochodzą od sta­
rych kobiet, które nie miały siły 
znieść świadomości, że to, co 
stworzyły, nie zostało jeszcze 
zniszczone.

Przyglądałem się im wszyst­
kim, pragnąc dowiedzieć się do­
kładnie, co zaszło, ale dziwnie nie 
mając ochoty zejść ku nim. Usia­
dłem na skraju drogi j postano­
wiłem czekać na chłopca, który 
przywiózł telegram. Gdy już za­

cząłem niepokoić się o mój sta­
tek, chłopiec zjawił się wreszcie, 
pedałując pod górę, z taką miną, 
jakby go posmarowano miodem.

Stanąłem na środku wąskiej 
drogi, a on zeskoczył z siodełka. 
I zanim jeszcze zdążyłem zadać 
mu moje pytanie, odpowiedział 
z pośpiechem, zawstydzony 
i szczęśliwy: „Tak, uratowano, 
wszyscy uratowani!“

Uścisnąłem jego rękę z rados­
nym okrzykiem. Potem spy­
tałem, kto ich uratował i gdzie 6ą. 
Jego odpowiedź powinna była 
podziałać jak kubeł zimnej wody, 
bo choć cała jedenastka była 
przy życiu, to jednak znajdowa­
ła się w niewoli niemieckiej. Ale 
mimo to radość moja nie ostygła, 
przeciwnie, dla jakichś niewytłu­
maczonych powodów poczułem 
przypływ otuchy, uświadomiłem 
sobie całą przyjemność żyda i 
działania, oczekującego nas je­
szcze.

„Czy pan myśli", odezwał się 
głos chłopca, „że my niedługo 
zdobędziemy te tereny i uwolni- 
my tamtych z niewoli?"

„Czy myślę?“ krzyknąłem.
„Nie potrzebuję myśleć— ja to 

wiem!“.
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DWA OBLICZA KAROLA DICKENSA
Choć Dickens cieszył się niezró­

wnaną sławą, za życia, choć po śmier­
ci był najbardziej poczytnym ze wszy- 
itkich angielskich powieściopisarzy, 

' ; choć napisano o nim i o jego dziele 
olbrzymią ilość książek i rozpraw — 
est dosyć ciekawe, że istnieje tak 
aalo szczegóbwej, wnikiiwej i uza- 
idnionej krytyki jego dzieł. Głębsze 
, sy charakteru pisarza często przeo­
rano lub pomijano na korzyść ry- 
jw bardziej powierzchownych; wię- 
y, łączące ze sobą najbardziej wido- 
zne cechy jego charakteru, były albo 
,byt pośpiesznie przyjmowane, albo 
liedostrzegalne. W ostatnich latach 
iwóch esseistów przyczyniło się w 
.nacznej mierze do poprawy tego, dzi­
anego stanu rzeczy: amerykański kry­
tyk Edmund Wilson w swej książce

• „The Wound and the Bow" (Rana i 
'uk) i George Orwell w „Inside the 
Whale" (We wnętrzu wieloryba). Ale 
ciągle brak jeszcze pełnego, krytycz­
nego obrazu, współmiernego ze stano­
wiskiem jakie zajmuje Dickens w opi­
nii powszechnej.

W tym co powiem tutaj, a co w zna­
cznej mierze zawdzięczam Wilsonowi 
i OzweflUowi, chcę rozpatrzyć tylko 
dwie charakterystyczne cechy Dic­
kensa. Postaram się wykazać istnieją­
cy pomiędzy nimi związek. Wszystkie 
dzieła Dickensa dowodzą, że nieu­
stannie i głęboko ulegał on złemu u- 
rokowi zbrodni, grzechu i przemocy, 
a przede wszystkim urokowi wszelkich 
form okrucieństwa, opisu cierpienia 
przeżywanego lub zadawanego; łatwo 
dziś dostrzec, że fascynacja ta musiała 
zrodzić się z jego własnych, silnych 
cech psychicznych. Wykazuje on nie­
zwykłą znajomość i zrozumienie tego, 
jak mogli myśleć i postępować prze­
stępcy i winowajcy. Znajomość zła jest 
jednym ze źródeł jego wielkiej władzy 
nad sercami czytelników.

Wszystko to kontrastuje dziwnie z 
wyjątkowo moralnym (we wszystkich 
orawie jego książkach) podejściem do 
praw reformy społecznej i jego zain­

teresowaniem się takimi rzeczami, jak 
szczegóły procedury prawnej, admini­
stracji, finansów. Jeszcze dziwniej 
kontrastuje z prostą, serdeczną dobro­
cią człowieka dla człowieka, co Dic­
kens wysuwa tak często jako lekar­
stwo na wszelkiego rodzaju błędy spo­

łeczne. Pisał .on niejednokrotnie, ma­
jąc na oku cel społeczny, lub ppł-pp- 
iityczny, specjalnie jeśli chodziło o 
wyjawianie i zwalczanie niesprawie- 

j dliwości i anomalii. Oliwer Twist był 
w znacznej mierze skierowany prze­
ciw Nowemu Prawu dla ubogich z 
1834 r., Bleak House (Szary dom) prze- 
:iw powolnemu i bezskutecznemu 
funkcjonowaniu Sądów Chancery, a 
cakże przeciw slumsom (dzielnicom 
dla ubogich), Little Dorrit (Maleńka 
Dorrit) przeciw bałaganowi w admini­
stracji państwowej i karze więzienia 
za długi itd. Jest rzeczą niezwykłą w 
literaturze angielskiej, aby powieścio- 
pisarz socjologiczny, stawiając sobie 
takie cele, mógł równocześnie być 
głębokim analitykiem, opisującym nie­
zwykle silnie makabryczną, grzeszną, 
przerażającą stronę ludzkiej natury.

Dickens nie interesuje się prawie 
wcale subtelnymi różnicami charakte­
ru, blaskami j cieniami temperamen­
tu, które absorbują prawie zupełnie 
taką np. pisarkę, jak Jane Austen. Je­
go postacie ludzi dobrych są wszystkie 
albo bardzo niemądre, albo niemal od­
pychająco serdeczne. Wystarczy po­
myśleć o nudzie takiego życia, jak eg­
zystencja Mayliesów, albo Johna Jarn- 
dyce z Esther Summerson, albo osta­
tnie lata Davida Copperfielda z Ag­
nes, albo wyobrazić sobie taką próbę 
nerwów, jak stałe obcowanie z Tom- 
m.ym Traddles, czy braćmi Cheeryble. 
Dickens poświęca tym jałowym oso­
bom i scenom bardzo małą cząstkę 
swej olbrzymiej, twórczej żywotności. 
Pisze tak; jakby posiadając wielką 
znajomość zła, miał równocześnie nie­
wielką znajomość dobra, albo przy­
najmniej dobra przeciętnego; jakby 
mając wie’ką świadomość nędzy, lęku 
i okropności, bardzo mało wiedział o 
szczęściu. Jego jedyny, naprawdę 
wielki opis szczęścia, to początkowe 
sceny dotyczące Peggotty w Dawidzie 
Copperfieldzie, lecz rozmyślnie nisz­
czy i miażdży to szczęście, wprowa­
dzając Steerforth». tBctWeną formą 
szczęścia Dickensa Jest sawwta szczę­
ście gromadne, lecz jego wielkie po­
stacie to samotnicy, wyrzutki/ cier­
piętnicy, mordercy, potwory, ludzie 
groteskowi.

Można to lepiej zrozumieć, przeglą­
dając Olivera Twista; cała siła i wiel­
kość tej książki ześrodkowuje się nie 
na Mayliesach i panu Brownlow, ale 
na grupie przestępców — Faginie, Si- 
kesfe, Nancy i reszcie. Punktem kul­
minacyjnym książki jest zamordowa­
nie Nancy przez Sikesa. Epizod ten 
miał taki wpływ na Dickensa, że w 
późniejszym swym życiu zwykł był 
czytać go publicznie ciągle od nowa; 
lektura ta powodowała ataki histerii 
wśród audytorium, a kobiety wyno­

szono zemdlone. Czasami czytał ten 
epizpd aż przez 4 wieczory w tygod­
niu i nerwowe wyczerpanie, które te­
mu towarzyszyło, przyczyniło się nie­
wątpliwie do jego wczesnej śmierci 
(umarł, mając 58 lat). Oczywiście w 
książce protestuje przeciwko okrop­
ności morderstwa; ale jest jasne, że 
dzielił w swoim poczuciu ciężar tej o- 
kropności nie tylko jako człowiek po­
tępiający zbrodnię, ale jako ten, któ­
ry mógłby był ją popełnić; dzielił lęk 
Sikesa przed karą. W wyobraźni — 
zamordował. W tej samej powieści, 
kiedy wreszcie schwytano Fagina i 
znajduje się on na ławie oskarżonych, 
Dickens przedstawia go nie jako nik­
czemnego zbrodniarza, który otrzymu­
je to, na co zasłużył, ale jako okrop­
ny symbol ludzkiego osamotnienia, 
kiedy zawiodła wszelka wierność i 
miłość, nawet 'miłość własna.

Szatańskie okrucieństwa Quilpa wo­
bec żony w The Old Curiosity Shop 
(Sklep z antykami), opisy buntów Gor­
dona w Barnaby Rudge, dzika zacie­
kłość terroru w A Tale of Two Cities 
(Opowieść o dwu miastach), pełne 
strasznych zjaw błąkanie się Jonasa 
Chuzzlewit po zamordowaniu Monta- 
gu Tigga, są przykładem tej strasznej 
zażyłości z okrucieństwem, z nieunik­
nionym złem, winą i samotną niedolą 
winy.

A oto odwrotna strona medalu: prze­
sadzona, nudna pochwała scen szczę­
ścia rodzinnego, zabaw spędzanych 
przy kominku, „wesołych herbatek"; 
ciągły „słodki" stosunek jednego czło­
wieka do drugiego, którego pełno w 
powieściach Dickensa (starał się też 
sztucznie osiągnąć go w życiu). Wszy­
stko to jest gwałtowną reakcją prze­
ciw otchłaniom zła, wysiłkiem stwo­
rzenia świata, z którego były by usu­
nięte okrucieństwo, nędza niepew­
ność i strach; oto dlaczego te rze­
czy są tak jednostajne i nieprzekony­
wujące. Kiedy dickensowski bohater 
ze złego staje się dobrym, przeisto­
czenie odbywa się nagle, jakby cu­
dem. Rozprawa Edmunda Wilsona, o 
której wspomniałem, jest zatytułowa­
na „The two Scrooges". Wynika z 
niej, će Dickens sam nosił w sobie 
dwóch Scrooge'sów i że wahał się mię- 
dzy jednym a drugim. Ostatnia książ­
ka Dickensa, Edwin Drood, to studium 
jednej postaci, w której skrajności we­
wnętrznych, szacownych wartości al- 
ternują gwałtownie i szybko ze skraj­
nościami samoudręczonego zła.

Ale istnieje jeszcze inna strona te­
go zagadnienia, zupełnie odmiennej 
kategorii. Dickens pisał w czasach po 
wprowadzeniu Pierwszej Ustawy o Re­
formie z roku 1832. Powszechnie przy, 
jętą filozofią moralną tej epoki był 
zimny utylitaryzm: dominującą dok­
tryną ekonomiczną był najczystszy 
laissez-fairyzm. Teoria Malthusa o za­
ludnieniu miała potężny wpływ na po­
wszechnie przyjętą postawę politycz­
ną w stosunku do zagadnień biedy, • 
niedoli i fizycznej nędzy, które po­
większały się wraz ze wzrostem 
zmechanizowanego, kapitalistycznego 
przemysłu. Malthus nauczał, że przez 
nieuniknione, konieczne prawo natu­
ry, przyrost ludności będzie zawsze o 
wiele szybszy, niż przyrost środków 
utrzymania; że jakkolwiek wzrośnie o­

Wystawa powieści wiktoriańskiej
W ostatnich czasach odbyła się w Londynie wystawa 

pierwszych wydań dzieł głównych brytyjskich powie­
ściopisarzy z epoki wiktoriańskiej.

W czasie wojny nastąpiło wielkie odrodzenie powie­
ści wiktoriańskiej w W. Brytanii. Nie był to tylko „es- 
kapizm". Czytelnicy znajdowali raczej w spokojnych 
i Umiarkowanych sądach, które pisarze wiktoriańscy 
wypowiadali o codziennym życiu, pewną podnietę, któ­
ra pomagała Im spojrzeć w twarz ponurym latom wo­
jennym. Specjalnie dotyczy to Trollope'a, którego znów 
zaliczyć można do rzędu najbardziej poczytnych auto­
rów. Dlatego goście wystawy nie zobaczyli eksponatów, 
które mają tylko wartość antykwarską, lecz mogli za­
spokoić swą ciekawość i obejrzeć swych nowoodkry- 
tyćh przyjaciół w ich pierwszych, oryginalnych sza­
tach.

Najważniejszą jednak 6troną wystawy było to, że 
przedstawiała ona — poprzez obraz powieśajopisarstwa 
— panoramę okresu brytyjskiej historii, kiedy to ist 
nialo może większe ożywienie intelektualne, niż kiedy­
kolwiek przedtem, kiedy kontrasty społeczne były bar­
dziej jaskrawe, snobizm bardziej rozpowszechniony, a 
obowiązkowa dobroczynność bardziej zdecydowana i 
mniej na pokaz.

Panowanie królowej Wiktorii nie było okresem nie­
przerwanego ś pomyślnego spokoju. W pierwszych dzie­
sięciu latach (w szczytowym okresie niepokojów w Eu­
ropie, 1848) kraj był bliżej społecznych klęsk, niż kie­
dykolwiek przedtem. Uratowany został przez wspólną 
akcję dyscyplinarną ewangelistów i utylitarys-tów, któ­
rzy choć często byli w konflikcie, to przecież jednocze­
śnie podtrzymywali stałość moralnych praw, opartych 
z jednej strony na zapewnieniu do świętości, z drugie j — 
pa wierze iw rozum.

Oprócz mniej znanych dzieł, można było zobaczyć 
przykłady objawień społecznych Dickensa i pani Gas- 
kell oraz twórczego kompromisu Charlesa Kingsleya 
i Dsraelego. Wszystko to odzwierciedla zaburzenia 1 
zmiany, które około 1850 roku nagle wstrząsnęły roz­
kładającymi się klasami średnimi i uświadomiły je o 
okropnych warunkach życia w slumsach i o groźbie,

tkwiącej w podziemnym świecie nędzy, przedstawia po­
niżenia w lekkomyślnej rozrodczości.

Ilustracja, wykonana dla wystawy p-rzezOsberta Lan­
castera, pokazuje nam typowe kolejowe stoisko z ksią­
żkami w ostatnim stuleciu. Wystawa została zorganizo­
wana przez Narodową Ligę Książki, która istnieje po 
to, by popierać zainteresowanie się literaturą wśród 
wszystkich warstw Ludności W« Brytanii,

gólny dobrobyt, i pomyślność społe­
czeństwa, zawsze będzie istniała nad­
wyżka ludności, nie będącej w stanie 
zarobić sobie na odpowiednie warun­
ki egzystencji. Istnieją pewne natu­
ralne przeszkody w zbytnim wzroście 
ludności — występek i nędza, łącznie 
z klęskami spowodowanymi przez 
człowieka, jak np. wojna i klęskami 
naturalnymi, np. nieurodzaj. Poza tym 
przeszkodzić zwiększaniu się liczby 
nieszczęśliwych biednych może jedy­
nie pouczanie o „rozsądnych ograni­
czeniach", wstrzymanie rozrodczości 
najbiedniejszych, zniechęceń.a do 
wszelkiej dobroczynności, zasiłków i 
jałmużnv, pochodzącej z datków pu­
blicznych, które by mogły sztucznie 
podnieść stopę życiową dołów społe­
cznych i tym samym doprowadzić do 
większej liczby narodzin i do przelud­
nienia.

Ta okropna i przerażająca doktryna 
została przyjęta prawie jednogłośnie 
przez polityków i urzędników, a Dic­
kens, jako reporter w Izbie Gmin, sły­
szał często, jak ją tam objaśniano. 
W skutkach oznaczało to, że „cnoty" 
wpajane 'w najbiedniejszych były 
tó przede wszystkim: skąpa, zimna 
roztropność, oszczędność, unikanie 
małżeństwa i dzieci i ograniczanie 
wszystkich milszych, a niezbyt kosz­
townych przyjemności życia. Dla bie­
dnego było to oczywiście wstrętnym 
szyderstwem.

Teraz rozumiemy, że dla człowieka 
o temperamencie Dickensa, wahające­
go się gwałtownie między zaintereso­
waniem dla zła i nieszczęścia, a prze­
sadzonymi, uproszczonymi ideałami 
dobra — wąskie ramy cnót roztropno­
ści, oszczędności i pomagania same­
mu sobie musiały być szczególnie nie­
nawistne. Był on zatem już z usposo­
bienia predestynowany do walki z du­
chem i wynikami takiej doktryny; 
aktualny cel społeczny wzmocnił je­
go przyrodzone skłonności. Dickens 
nie był uczonym ekonomistą, ani teo­
retykiem, ale rozumiał podstawowe 
zasady, czytywał Carlyle'a i dostrzegł 
szybko nieszczęścia i ograniczenia, ja­
kie te zasady przyniosły w praktyce 
biednemu. Nowe Prawo Ubogich z 
1834 r. było najbardziej bezpośrednim 
i widocznym zastosowaniem doktryny 
Malthusa. Wszelka pomoc dla bezro­
botnych była rozmyślnie wstrzymana. 
Domy pracy, które zostały nazwane 
Bastyliami — były pod względem wa­
runków i dyscypliny niemal domami 
poprawczymi. Starzy i chorzy, a na­
wet dzieci byli karani według syste­
mu obliczonego na to, by odstraszyć 
bardziej zdrowych.

Tak więc pierwsza powieść Dicken­
sa o wątku przede wszystkim społe­
cznym, „Oliver Twist", była wymie­
rzona przeciw Prawd dla Ubogich, spe­
cjalnie przeciw niskim racjom żywno­
ściowym i zaniedbaniu biednych dzie­
ci. Było to niezmiernie na czasie; wła­
śnie wtedy, kiedy każdy płakał lub 
śmiał się, czytając „Olivera Twista", 
który „prosił o więcej", wniesiono 
do Izby Lordów skargę, że racje żyw­
nościowe, ustanowione przez komisa­
rzy Prawa dla Ubogich były niedosta­
teczne, by ubogich wyżywić.

Chrześcijański ideał miłosierdzia i 
stwc zenia odpowiednich warunków 

życia zwłaszcza dla najbiedniejszego, 
ideał, który przebija w tak wielu dzie­
łach Dickensa, by' rozmyślnym policz­
kiem wymierzonym całej małostko­
wej, ostrożnej filozofii. W powieści 
„The Chimes" wyraźnie atakuje eko­
nomię polityczną, w osobie p. Filera. 
P. Micawber w „Dawidzie Copper- 
field" jest symbolem tego wszystkie­
go, co by Malthus był pr tępił. Dic­
kens miał wiele pustych opraw książ­
kowych z pociesznymi tytułami, które 
zapełniały półki w jego bibliotece. 
Jedna z nich nosi tytuł: „Kołysanki 
Malthusa". Wszystkie dobre potrawy, 
ostrygi, porter i najrozmaitsze frykasy 
któiymi — kiedy tylko mogą — 
raczą się jego bohaterowie - biedacy, 
dają tę 6amą naukę.

Dickens przeprowadzał swoją ideę 
reformy społecznej kolejnymi etapa­
mi. Od czasu wydania „Bleak House" 
w 1852—53 wystąpił jako otwarty i 
niecierpliwy przeciwnik całej istnieją­
cej struktury społecznej. Prowadzi to 
do ostatniego punktu mego rozważa­
nia. który łączy oba punkty poprzed­
nie. Zły urok zbrodni, któremu Dic­
kens ulegał, jego idee i uczucia refor­
matorskie były ściśle powiązane — a 
węzłami ich: samotność, cierpienie 
i okrucieństwo. Przez całe dzieciństwo 
Dickens miał poczucie gorzkiego opu­
szczenia; jego życie rodzinne było 
niespokojne, niepewne, pozbawione 
stałej czułości. Zdarzały się chwile 
bolesnego wstydu dla całej rodziny, 
kiedy ojciec Dickensa był uwięziony 
za długi i dla samego Karola, kiedy 
był zmuszony pracować jakiś czas w 
fabryce czernidła. Jego matka roz­
myślnie trzymała go tam, choć wie­
działa. że był nieszczęśliwy; czuł się 
jak wyrzutek, poza nawiasem życia i 
w niezgodzie ze społeczeństwem. Chło­
piec wychowany w ten sposób, a spe­
cjalnie chłopiec taki jak Dickens, o 
zupełnie nienormalnej wrażliwości i 
temperamencie — może starać się załat­
wić swe porachunki ze społeczeństwem 

na dwa sposoby. Może zostać przestępcą 
otwarcie wyznając zemstę i nienawiść, 
którą odczuwa w stosunku do całego 
zorganizowanego systemu życia; albo 
może się stać zaciekłym reformato­
rem, zdecywanym doprowadzić do po­
rządku zły i wrogi świat. Dickens, 
wyznając otwarcie swoje cele, stał się 
niecierpliwym reformatorem, karcą­
cym swych bliźnich za ich wykrocze- 
ńiab-sęaleństwa i okrucieństwa. Ale w 
wyobraźni wnika w przebieg zbrodni 
i wyraża anarchiczną nienawiść i o- 
krucieństwo siłą i głębią samopozna- 
nia.

Dickens był samoudręczonym, roz­
dartym wewnętrznie człowiekiem. Po­
mimo głośnej 6ławy, którą się cieszył 
jako dobrotliwy humorysta i życzliwy 
człowiek — jego czyny w chwilach 
kryzysów uczuciowych były niemal 
czynami szaleńca. W jednej z takich 
krytycznych chwil napisał: „Chciał­
bym uciec od siebie samego, moja nę­
dza jest przerażająca".

W tvm krótkim artykule poruszy­
łem tylko dwie cechy charakterystycz­
ne dzieł Dickensa; ogromna ilość te­
go, co nie zostało tu omówione, świad­
czy o wielkości tego pisarza.

(„The Listener")

WYMIANA KULTURALNA 
Z BRAZYLIA

Rząd Wiekie-j Brytanii przywiązuje 
wielką wagę do rozwoju bliskich, kul­
turalnych stosunków z innymi pań­
stwami. Zdrowe stosunki kulturalne 
i handlowe powinny razem tworzyć 
główny prąd życia międzynarodowego, 
który — gdyby nie ciągłe fluktuacje 
polityki — mógł by płynąć bez prze­
szkód w kierunku pokojowego postę­
pu.

Karta Atlantycka podkreśla, że mię­
dzynarodowa współpraca w rozwiązy­
waniu międzynarodowych problemów 
o charakterze ekonomicznym, społecz­
nym, kulturalnym i humanitarnym, 
jest jednym z celów Narodów Zjedno­
czonych — cel, do którego dąży 
UNESCO.

Tak więc rząd W. Brytanii pertrak­
tuje z zaprzyjaźnionymi państwami 
celem nawiązania wymiany kultural­
nej, w duchu Karty Atlantyckiej i 
UNESCO. W kwietniu zeszłego roku 
został podpisany taki układ z-Belgią. 
16 kwietnia br. podpisano w Rio de 
Janeiro układ, dotyczący wymiany 
kulturalnej między Zjednoczonym 
Królestwem a Brazylią. Była to jedna 
z ostatnich czynności ambasadora Sir 
Donalda Gainera przed opuszczeniem 
Brazylii celem objęcia stanowiska am­
basadora w Polsce.

Tekst układu anglo-brazylijskiego 
jest w głównych zarysach taki sam, 
jak układ anglo-belgijski.

Cel układu jest określony we wstę­
pie. Ma on popierać jak najpełniejsze 
wzajemne zrozumienie kultury ł form 
życia obu narodów, a specjalnie ich 
osiągnięć intelektualnych, artystycz­
nych, naukowych i technicznych.

Układ ten dąży do tego celu przez 
zachęcanie do studiowania języka, li­
teratury, historii i instytucji danego 
kraju w szkołach i uniwersytetach 
drugiego- z nich. Akcja ta obejmuje 
również stworzenie katedry profesors­
kiej, mianowanie lektora, wyznacze­
nie stypendiów naukowych i finanso­
we poparcie badań naukowych.

Oba rządy zgadzają się na wspólne 
zbadanie tego, w jaki sposób egzami­
ny maturalne lub uniwersyteckie zło­
żone w jednym kraju mogą być uzna­
ne w drugim kraju, jako mające ten 
sam poziom akademicki lub zawodo­
wy. Popierać się będzie wymianę pro­
fesorów i nauczycieli.

Każdy z rządów ustanowi nagrodę 
wartości 350 funtów, która będzie 
przyznawana co 5 lat za najlepszą 
książkę, napisaną przez obywatela 
jednego kraju o kulturze drugiego.

Rząd brazylijski uznał British Ćow- 
cil za brytyjski organ wykonawczy, 
któremu powierzono wypełnienie u- 
kładu, a brytyjski rząd uznał komisję 
brazylijską, która ma być mianowana 
przez właściwy departament rządu 
brazylijskiego.

Obecnie prowadzi się pertraktacje 
n Czechosłowacją o zawarcie podob­
nego układu.

MUZYKA I MALARSTWO 
W SZKOŁACH

Wielka Brytania stara się dać na­
prawdę kulturalne podstawy wszyst­
kim dzieciom, począwszy od najmłod­
szych aż do opuszczających szkołę 
zarówno w małych szkołach wiej­
skich, jak w „public 6chools".

W tym miesiącu Związek Kształcę- * 
nia Artystycznego przy ppoarciu Ra­
dy Sztuki urządzi wystawę w muzeum 
Wiktorii i Alberta w Londynie.

Celem jest podkreślenie wartości 
wychowawczej, jaką ma wystawianie 
oryginalnych dzieł sztuki i dostarcze­
nie władzom oświatowym i szkołom 
sposobności kupienia ich ; wykazania, 
że dzieci mogą naprawdę ocenić praw­
dziwą sztukę.

Zostanie wystawionych około1 300 
obrazów, rysunków, litografii, drze­
worytów i rzeźb.

KWARTETY W SALI SZKOLNEJ
Ministerstwo oświaty ma nadzieję 

udostępnić grę na instrumentach set­
kom dzieci, które chociaż nie mają 
zostać fachowymi muzykami, będą 
mtały możność wiele skorzystać z ta­
kiej nauki.

Specjalny jednotygodniowy kurs 
doświadczalny — pierwszy tego ro­
dzaju w Anglii — został ostatnio zor. 
ganizowany przez ministerstwo o- 
światy i miał nadzwyczajne powo­
dzenie.

Zasadą kursu była nauka gry na in­
strumentach w klasach, w przeciwień­
stwie do lekcji indywidualnych — 
przewrót, który może przyczynić się 
doskonale do stworzenia małej, stałej 
orkiestry w większości szkół wyż­
szych. >

We wszystkich typach 6zkół lekcje 
muzyki instrumentalnej są coraz licz­
niejsze i wiele uczyniono, by wzbu­
dzić głębsze zainteresowanie tą wa­
żną gałęzią wykształcenia.

Kurs polegał na odczytach, dysku­
sjach j braniu udziału w pracach or- 
kiestralnych pod przewodnictwem sir 
Adriana Boulta,
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Niepotrzebni mogą odejść

-

SCENA Z FILMU „NIEPOTRZEBNI MOGĄ ODEJŚĆ". JOHNNY (JAMES MASON), PRZYWÓDCA NIELEGALNEJ OR­
GANIZACJI, ZOSTAJE RANNY W CZASIE NAPADU NA PRZĘDZALNIĘ.

\
NI iepotrżebnl mogą odejść" (Odd man
1 ont) jest pierwszym filmem, wypro­

dukowanym od czasu wojny przez Karola 
Reeda, reżysera słynnego filmu wojskowe­
go „Droga naprzód". Jest to również pier­
wszy zasługujący na uwagę film brytyjski, 
wypuszczony w roku 1947; trzy inne dotąd 
pokazane obrazy mają mniejszą wartość.

Karol Reed, odkąd wyprodukował filmy 
„Droga naprzód“ i „Płomień nie zgasł“ 
(True glory), jest uważany przez wielu lu­
dzi za czołowego angielskiego reżysera fil­
mowego. Jego nowy obraz istotnie po­
twierdza tę opinię. Został przyjęty owacyj- 
n e przez krytyków, jako triumf filmu bry­
tyjskiego.

„Niepotrzebni mogą odejść" -jest filmem 
opartym. na powieści F. L. Greena, który 
współpracował przy scenariuszu. Reed pró­
buje zawsze uzyskać współpracę samego 
pisarza. Uważa on, że autor książki może 
wydobyć istotną treść swej powieści le- 
pej niż autor scenariusza, który skupia się 
na stronie technicznej.

Temat odpowiadał Reedowi, ponieważ 
jest to łrstoria wieli! postaci. Wszystkie 
flmy Reeda — począwszy od filmu „Bank 
Holiday", który przed samą wojną pierw­
szy zwrócił uwaqę na jeqo reżyserskie 
możliwości — odznaczały się tym, że nie 
m ały słabszych partii. Dla Reeda każda 
rola w filmie jest ważna. Każda jest oka­
zją do stworzenia doskonale wykończonej, 
pełnej postaci.

Akcja filmu „Niepotrzebni mogą odejść1' 
dotyczy ostatnich ośmiu godzin, życia śmier­
telnie rannego człowieka, ściganego przez 
policję. W ciągu tego czasu próbuje on 
przejść z jednego krańca miasta na drugi 
w daremnej próbie ucieczki. Na drodze 
swej spotyka się z różnego rodzaju ludźmi. 
Jedni pomagają mu, inni go odtrącają. Hi*  
storia jego ucieczki staje się historią ir­
landzkiego miasta i jego mieszkańców.

Motyw miasta: jego widok z niskiego 
lotu, został wprowadzony jako początek

„ON JEST WYJĘTY SPOD PRAWA... TRZYMAJ SIĘ Z DA. 
LA OD TEJ SPRAWY". KOMENDANT POLICJI (DENNIS 
O DEAN) INFORMUJE KATHLEEN (KATHLEEN RYAN) ZB 
NIE MOŻE ONA POMOC JOHNIEMU (JAMES MASON), 
PONIEWAŻ TEN OSTATNI JEST ŚCIGANY PRZEZ POLICJĘ 

ZA ZBROJNY NAPAD.

-«Wa i! MHK JŁfig

LUKEY (ROBERT NEWTON), ZWARIOWANY MALARZ, SHELL (F. J. MAC CORMISH) MAŁY. CHARAKTER ZE 
ŚWIATA PODZIEMNEGO I TOBER (ELWYN B. JONES)

MOGĄ
EX-STUDENT MEDYCYNY W FILMIE „NIEPOTRZEBNI 
ODEJŚĆ".

filmu- Przechodzi om potem w zdjęcia wą­
skich i zatłoczonych przedmiejskich ulic. 
Otó podziemny świat, w którym urodził się 
idealista Johnny, przywódca nielegalnej 
organizacji, i jego towarzysze.

Spotykają się w małym, ciemnym poko­
ju, przed wypadem na przędzalnię dla zdo­
bycia funduszów. Napięcie tej 6ceny jest 
uzyskane przez mistrzowską zmianę zdjęć 
portretowych, dokonanych ze średniej od­
ległości, dzięki której wydobyto ukrytą 
siłę ze spokojnej i doskonale opanowanej 
gry. Widz zdaje sobie sprawę, że Johnny 
i jego przyjaciele poświęcili się całkowicie 
dla sprawy. Zdaje sobie również sprawę, 
że Johny jest zmęczony i że misja jest 
ponad jego siły.

Nadchodzi więc nieuniknione. Wypad nie 
uda się. W strzelaninie, która wywiązuje 
się i kończy w ciągu jednej rozpaczliwej 
sekundy, Johnny zabija człowieka i zosta­
je śmiertelnie ranny. Towarzysze jego 
wciągają go na stopień samochodu. Spada 
z niego. Zaczynają się teraz wahać i spie­
rać, czy zawrócić po niego, oskarżać się 
wzajemnie o tchórzostwo, i wreszcie jadą 
bez niego. Ta szybko rozgrywająca się 
scena z krótkimi, gwałtownymi urywkami 
dialogu, rzuca bezlitosne światło na cha­
raktery dwóch mężczyzn w samochodzie.

Pierwszym schronieniem Johnna jest 
schron przeciwlotniczy. Od tego miejsca 
słabnie coraz bardziej z upływu krwi i bó­
lu, Policja jest na jego tropie. Towarzysze 
jepo ścipają po, by mu pomóc.

Między nimi znajduje się dziewczyna, 
która go kocha — chociaż on o tym nie 
wie — i która gotowa jest poświęcić dla 
niego życie. Tymczasem poza schronem, 
hałaśliwe dzieciaki zamieniły sensację dnia 
w zabawę i bawią się w Johnna-mordercę.

Kiedy następnie zbiera siły, by znaleźć 
inną kryjówkę, dwie uprzejme panie pod­
noszą go na ulicy, chcąc gorliwie zużytko­
wać swą znajomość niesienia pierwszej po­

mocy. Lecz kiedy tylko odgadują kim jest, 
są tak przerażone, że pozwalają mu odejść 
w deszczową noc.

Jego następnym spotkaniem w tym ha­
łaśliwym, ruchliwym mieście jest zetknię­
cie się z chytrym, lichym typkiem ze świa­
ta podziemnego. Człowiek ten nie może 
zdecydować się, czy sprzedać Johnna poli­
cji, czy też z powrotem jego towarzyszom. 
Przez niego Johnny znajduje drogę do ate­
lier nawpół zwariowanego, nie mającego 
powodzenia malarza.

Jedynym zainteresowaniem malarza jest 
chęć uwiecznienia dla potomności na płót­
nie agonii, widocznej w oczach umierają­
cego człowieka, w których — jak wierzy 
— mógłby w końcu wyczytać prawdę o ży­
ciu i śmierci. Johnny już teraz jest wpół- 
przytomny i scena ta jest napoły majakiem: 
zwidy Johnna snu ją się na tle dziwnej, bez­
ładnej pracowni.

Około północy 
w śnieg, a wrzawa 
Jest cicho i pusto, 
dziewczynę, która uplanowała jego uciecz­
kę. We wzruszająco prostej scenie, John­
ny dowiaduje się o jej wielkiej miłości!. 
Tymczasem policja odnajduje dwoje 
zbiegów. Dziewczyna strzela, zdecydo*  
wana ochronić Johnna przed szubienicą 
i obydwoje zostają zabici strzałami policji.

deszcz zmienia się 
ulic miasta milknie. 

Johnny spotyka teraz

Tragedia ta ma w sobie piękno i siłę, 
lecz ma również kardynalny błąd. Piękno 
leży w przenikliwym i bezkompromisowym 
odsłanianiu ludzkiej natury. Zostaje to o- 
siągnięte nie tyle przez słowa lub czyny, 
ile przez oddziaływanie jednej postaci na 
drugą, przez ich postawę i przez wyrazy

JAMES MASON, NAJWYBITNIEJSZY AKTOR FILMOWY 
W. BRYTANII I KATHLEEN RYAN, NOWOODKRYTA 
GWIAZDA IRLANDZKA, W FILMIE „NIEPOTRZEBNI MO 

GĄ ODEJŚĆ".

twarzy, które uchwycić może tylko aparat 
kinematograficzny.

Widzimy chciwość i zachłanność, które 
zrodziła bieda; samolubstwo i upodleni« 
nieoświeconej ludzkości. Jednocześnie wi­
dzimy potężną siłę miłości i litości.

Każda postać ma przekonywującą wymo­
wę. Karol Reed zna potęgę filmu i osiąga 
w nim maksimum. Jednakże świetność ieęjo 
ttechniki nie narzuca się. Widz czuje zmien­
ne rytmy filmu, odpowiadające znaczeniu 
każdej jeqo części.

Lecz gdyby Chciał określić, gdzie leży 
piękno danej sceny lub efektu, musiałby 
analizować tę sprawę. Bo ani praca kame­
ry, ani montaż, ani wspaniała wystawa, ani 
gra nie są widoczne same dla siebie.

Błąd i to ważny, leży w braku umotywo­
wania całej historii. Nic nie wiemy o spra­
wie, dla której Johnny zostaje zabity. Sce­
nariusz ukazuje go jako kryminalistę, z któ­
rym nie należy sympatyzować. Lecz mimo 
to ma się dla niego całkowitą sympatię.

Wiemy, że historia ta dotyczy Irlandii. 
Połowa" świetnych zdjęć, nawiasem mówiąc, 
jest wzięta z teatrów Dublin Gate i Abbey.

Jednak nie wystarczy to do zidentyf ko­
wania tematu historii lub jej znaczenia. 
W rezultacie — jest to opowiadanie bez 
morału.

James Mason, jeden z najpopularniej­
szych aktorów filmu brytyjskiecio. qra role 
Johnna. Jest to jedna z najtrudniejszych 
ról w jego karierze, a zarazem jedna z tych, 
którą qra najlepiej. Musi on wyrazić ro­
snące wyczerpanie i lęk i chwile majaczeń. 
Rola jest długa, ma małą akcję i mało słów.

Reszta ogromnego zespołu, to W. G. Fay, 
współzałożyciel (wraz z Yeatsgm) teatru 
Abbey w Dublinie, F. J. Mc Cormick, jeden 
z największych aktorów charakterystycz­
nych Irlandii j Robert Newton, z pewno­
ścią jeden z najlepszych aktorów W. Bry­
tanii. Oni i liczni ich koledzy, których ni« 
sposób wszystkich wymienić, przyczynili 
się wspaniałą swoją grą do stworzenia fil' 
mu, który jest przede wszystkim 6tudium 
ludzkiego charakteru
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Posłanki do parlamentu
Z BRYTYJSKICH TARGÓW 

PRZEMYSŁOWYCH

W czasie powszechnych wyborów do parlamen­
tu, ktć>re odbyły się w W. Brytanii w 1945 r. kan­
dydowało 87 kobiet, a zostało wybranych 24: 
21 z partii pracy, jedna z partii konserwatystów, 
jedna z partii liberałów i jedna z partii niezależ-

LADY MEGAN LLOYD GEORGB

nych. Od tego czasu dwie z nich zmarły, a dwie 
ustąpiły. Lady Priscilla Grant (z partii konser­
watystów) weszła do parlamentu na skutek dodat­
kowych wyborów w 1946 r. Obecnie więc jest 
w W. Brytanii 21 kobiet, które są posłankami: 
18 z partii pracy, dwie z partii konserwatystów 
i jedna z partii liberałów. Kimże są te kobiety 
i jaką mają odegrać rolę w Izbie Gmin, w skład 
której wchodzi 640 członków?*

S. p. Helena Wilkinson, która piastowała urząd 
ministri oświaty, była drugą kobietą w Anglii, 
która należała do Rady ministrów; pierwszą była 
Małgorzata Bondfield, minister robót publicznych 
od 1929 r. do 1931 r. Helena Wilkinson, córka ro­
botnika przędzalni bawełny, była posłanką z okrę­
gu Jarrow. Zaczęła karierę od otrzymania stypen­
dium na uniwersytet w Manchester, gdzie uzyska­
ła stopień magistra. Jej książka pod tytułem „Mia­
sto, na którym popełniono morderstwo“ opisuje 
żywym, prostym językiem historię miasta Jarrow 
w dniach jego upadku i bezrobocia. W czasie pia­
stowania stanowiska ministra oświaty, dążeniem 
jej było, by wszystkie dzieci mogły korzystać jedna­
kowo z nauki, bez względu na to, czy ich rodzice 
są w stanie pokrywać opłaty szkolne.*

Innego typu wybitną kobietą jest dr Edyta Sum- 
merskill, posłanka z londyńskiego okręgu Fulham- 
West. Jako honorowa wiceprezeska stowarzyszenia 
medyków socjalistów, odegrała wielką rolę w wal­
ce o równouprawnienie kobiet. Edyta Summer- 
skill jest obecnie sekretarzem parlamentarnym mi­
nisterstwa aprowizacji.

Alicja Bacon i pani Patón, nauczycielki; Grace 
Colman, wykładowczyni; pani Manning, organiza-

torka, należąca do związku nauczycieli; wszystkie 
one zajmują się wydatnie oświatą. Pani Ayrton 
Gould, pani Ganley i wiele innych posłanek do 
parlamentu, biorą udział w komitetach oświato­
wych samorządowych rad miejskich. Niektóre 
z nich uczęszczały na uniwersytet, inne mają śred­
nie wykształcenie. Obecnie doszły do jednakowych 
stanowisk i wiele z pośród nich jest sędziami poko­
ju. (J. P.: Justice of the Peace). Pani Ganley, pre­
zydentka londyńskiego związku spółdzielczego, by­
ła przez szereg lat członkiem Rady Hrabstwa Lon­
dynu i jest sędzią pokoju od 1920 r. Pani Braddock, 
wybrana do rady miasta Liverpool w 1930 r., wy­
specjalizowała się w sprawach zdrowia publiczne­
go i w szpitalnictwie, jest przy tym przewodniczą­
cą Rady Związków Zawodowych miasta Liverpool. 
Zarówno pani Ganley, jak i pani Braddock posia­
dają średnie wykształcenie.*

Jennie Lee — w żydu prywatnym pani Aneurin 
Bevan —j żona ministra zdrowia, zaczęła studia na 
uniwersytecie w Edynburgu mając 17 lat i dzięki 
nagrodzie, którą zdobyła za pracę o prawie rzym­
skim i historii konstytucji, uzyskała stopień magi­
stra i doktora praw. Podróżowała wiele po Amery­
ce, Rosji, Francji i Austrii. Pani Ayrton Gould była 
kierowniczką delegacji partii pracy, która jeździła 
do republikańskiej Hiszpanii w 1938 r., a pani Mid­
dleton, jako członek Królewskiego Instytutu dla 
spraw międzynarodowych, podróżowała po całej 
Europie. *

Większość kobiet interesuje się kwestią miesz­
kaniową bez względu na to, czy należą do Izby 
Gmin. Kobiety W. Brytanii, które są posłankami, 
nie stanowią pod tym względem wyjątku, lecz jed-

MRS. E. M. BRADDOCK.

ULTRA-NOWOCZESNY POK0J DZIECINNY NA WYSTAWIE PRZYMYSŁU BRYTYJSKIEGO 
W OLYMPII.

JBNNI u«

nej z nich groziła w związku z tym utrata stano­
wiska w Izbie Gmin. Obyczaj parlamentarny usta­
nawia, iż osoby „piastujące płatne urzędy państwo­
we nie będą kandydować na posłów“. W czasie 
powszechnych wyborów pani Janina Mann była 
członkiem trybunału mieszkaniowego. Nie pobie­
rała za to pensji, lecz zwracano jej wydatki, wo­
bec czego stanowisko jej równało się ze stanowi­
skiem płatnego urzędnika. Jej wybór do parla­
mentu można więc było unieważnić, lecz Izba Gmin 
uznała, iż działała w dobrej wierze i przeszedł wnio­
sek, na podstawie którego sprawę umorzono.

*
Lady Davidson i lady Grant są obie posłankami 

do parlamentu z partii konserwatystów. Lady 
Davidson pochodzi z rodziny posłów do parlamen­
tu: ojciec jej, dziadek i mąż byli posłami. Lady 
Grant jest pierwszą kobietą, która zwyciężyła w 
wyborach dodatkowych od czasu gdy się odbyły 
powszechne wybory w 1945 r.: ma 31 lat, jest naj­
młodszą posłanką, ma dwie córki w wieku dzie­
więciu i siedmiu lat. Jej mąż, Artur Grant, poległ 
w czasie działań wojennych Komandosów w Arn- 
heim. *

Lady Megan Lloyd George, przewodnicząca par­
lamentarnej partii walijskiej (1944—45) i pierwsza 
kobieta, wybrana na okrąg Walii, jest posłanką do 
parlamentu brytyjskiego od 1929 r. Córka odzie­
dziczyła po ojcu talent parlamentarny. Dzieci i do­
rośli cieszą się jednakowo jej znakomitymi prze- 
mówieniam'1 przez radl a, na temat „Tydzień w West-> 
minster“. *

Inne parlamentarzystki W. Brytanii uczęszczały 
do rozmaitych szkół i pracowały w różnych zawo­
dach. Są między nimi lekarki i prawniczki, nauczy­
cielki, dziennikarki, wykładowczynie, podróżniczki 
l urzędniczki,

KUPIEC Z BURMY, Z ŻONĄ I CÓRKĄ, UBRANI W BARWNE STROJE NARODOWE, OCLĄ. 

DAJĄ EKSPONATY BRYTYJSKIEJ WYSTAWY PRZEMYSŁOWEJ W EARL'S COURT,

MODA POWTARZA SIĘ...

NOWY MODEL KAPELUSZA SŁOMKOWEGO, PRZYBRANEGO KWIATAMI, ptakami
1 DŁUGĄ WOAŁKĄ, .WIDAĆ TU WPŁYW MODY Z ROKU L«LŁ
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ROY MOOR

Związek lekkoatletyki amatorskiej
Związek Lekkoatletyki Amatorskiej 

w Anglii był od dawna filarem sportu 
amatorskiego Anglii. Od chwili zało­
żenia go w 1880 r., kierownicze sta­
nowiska Związku dzierżył doskonały 
zespół sportowców-amatorów, których 
ideą ptzewodnią było zawsze dążenie 
do utrzymania lekkoatletyki z dala od 
jakiegokolwiek zawodowstwa, tak. by 
sportu używano dla sportu.

24 kwietnia 1880 r. w Randolph Ho­
tel w Oxfordzie odbyło się zebranie 
klubów lekkoatletycznych uniwersy­
tetów Oxford i Cambridge, na którym 
postanowiono założyć Związek Lek­
koatletyki Amatorskiej. (A. A. A. = 
Amateur Athletic Association).. Cho­
dziło o założenie związku! który by 
kierował całością lekkoatletyki ama­
torskiej na całym obszarze Anglii i u- 
stalił jednolite reguły dla niezmiernie 
popularnych w całym kraju form roz­
rywki.

Już przed 1880 r. dążono do ustale­
nia zasad, lekkoatletyki amatorskiej. 
W 1879 r. kilka klubów płn. Anglii 
i Midland utworzyło małe kierowni­
cze organizacje dla poszczególnych 
obszarów, które występowały pod na­
zwą Związku Północnych Hrabstw o- 
raz Związku Midland.

Z chwilą, gdy kluby w Oxfordzie i 
Cambridge zwróciły się z propozycją 
utworzenia narodowej organizacji 
nadrzędnej —- zarówno Związek Pół­
nocny, jak Związek Midland należały 
do pierwszych, które odpowiedziały 
na tę propozycję. Na zebraniu w Ox­
fordzie załatwiono od razu całą spra­
wę j założono formalnie A. A. A., 
z prawami, które są podstawą obecnej 
działalności Związku. Chlubą tych 
praw są cele Związku, które są nastę­
pujące:

1) rozpowszechnienie, poparcie i 
kierowanie lekkoatletyki ama­
torskiej!

2) podniesienie poziomu spotkań 
lekkoatletycznych przez ustale­
nie jednolitych prawideł:

3) stosowanie sankcji w razie ja­
kichkolwiek wykroczeń w lekko­
atletyce amatorskiej;

4) organizowanie dorocznych zawo­
dów mistrzowstkich i wszelkich 
innych zawodów.

Prawo stosowane obecnie określa 
amatora jako sportowca, który nigdy 
nie ubiegał się o nagrodę pieniężną 
lub zysk w jakimkolwiek sporcie lub 
grze lekkoatletycznej, i nie był w ża­
den sposób zaangażowany w jakich­
kolwiek zakładach w związku z zawo­
dami lekkoatletycznymi, w których 
był zawodnikiem; który nigdy nie u- 
dzielał płatnej pomocy lub nauki ja-

E. J. HOLT, HONOROWY SEKRETARZ MIĘ­
DZYNARODOWEJ FEDERACJI LEKKOATLE­
TYCZNEJ, KTÓRY ZOSTAŁ OSTATNIO WY­
ZNACZONY KIEROWNIKIEM KOMITETU, OR­

GANIZUJĄCEGO IGRZYSKA OLIMPIJSKIE

kichkolwiek ćwiczeń lekkoatletycz­
nych i nie wyzyskiwał swojej spraw­
ności dla zysku i który nigdy nie brał 
udziału w jakichkolwiek zawodach z 
kimkolwiek, kto nie jest amatorem.

Warto zaznaczyć, że wśród począt­
kowych inicjatorów organizacji było 
kilku wybitnych w swoim czasie lek­
koatletów. Należał do nich śp. sir 
Montague Shearman, słynny prawnik, 
który był pierwszym honorowym se­
kretarzem Związku w latach 1880—83, 
wiceprzewodniczącym w okresie 1883 
— 1915 i przewodniczącym począw­
szy od 1916 r. aż do swojej śmierci 
w 1939 r. — C. N. Jackson był pie.w-

ŁORD BURGHLEY W BIEGU NA 4000 M (440 YARDÓD) W CZASIE AMATORSKICH ZAWO. 
DÓW LEKKOATLETYCZNYCH W STAMFORD BRIDGE.

szym skarbnikiem. Dziś wielu z tych, 
którzy zyskali sławę pod jurysdykcją 
A.A.A., gra ważną rolę w jego admi­
nistracji; lord Burghley jest tu najlep­
szym przykładem. W 1928 r. zdobył 
laury na olimpiadzie w Amsterdamie. 
(Patrz „Sport" w Nr 18 „Gł. A.”).

Od tych dni 1880 r. A. A. A. roz­
wijał się coraz lepiej. Stał się najważ­
niejszą instytucją w lekkoatletyce w 
Anglii. Obecnie do Związku należy 
900 klubów, liczących ponad 100,000 
lekkoatletów. W Anglii właściwie nie 
istnieje zawodowstwo w lekkoatlety­
ce. Odbywają się czasem spotkania 
zawodowców, ale poziom zawodów 
jest zawsze niższy od poziomu zawo­
dów amatorskich.

Obecnie główna siedziba A. A. A. 
mieści się w Crown Chambers, Chan- 
cery Lane , w centrum Londynu. Sieć 
organizacyjna Związku składa się z 
całego szeregu podlegających mu or­
ganizacji w całym kraju. Tak na przy­
kład okręgi północne, południowe i 
Midland mają własne związki, do 
których należą wszystkie kluby w da­
nym okręgu. Te związki dzielnicowe 
wybierają delegatów, którzy reprezen­
tują je w Radzie A. A. A. The En- 
glish Cross-Country Union ma nadzór 
nad krajowymi biegami na przełaj i 
(tak jak i Road Walking Association) 
ma reprezentantów w Radzie A. A. A. 
Ogólny komitet A. A. A. składa się 
z następujących przedstawicieli zwią­
zków podrzędnych: Południe 12, Mid­
land 6, Północ 6, C. C. U. 2 oraz po 
jednym z marynarki królewskiej, ar- 
mii,RAF-u. policji, R. W. A., uniwer­
sytetu w Oxfordzie i w Cambridge.

Północna Irlandia, Szkocja i A.A.A. 
kobiet mają własne organizacje, pro­
wadzone na podobnych zasadach, co 
organizacja w Anglii. Łączą się one 
z angie’skim A. A. A. w Międzynaro­
dowej Radzie Brytyjskiej, która jest 
afiliowana do Międzynarodowej Fede­
racji Lekkoatletyki Amatorskiej. Rada 
Brytyjska składa się z pięciu człon­
ków A. A. A., trzech Szkotów i po 
dwóch członków z płn. Irlandii i A. 
A. A. kobiet. Rada ta odpowiada za 
organizacje i ma nadzór nad wszelki­
mi zespołami brytyjskimi, do zawo­
dów międzynarodowych. Do jednego z 
jej wielkich zadań należy obecnie 
przygotowamie drużyny lekkoatletów, 
mai^cych reprezentować W. Brytanię 
na olimpiadzie w Londynie w przysz­
łym roku.

Zaszczytem dla A. A. A. jest wy­
znaczenie lorda Burghley na prezesa, 
a E. J. Holta na honorowego sekre­
tarza, Międzynarodowej Federacji Lek­
koatletyki Amatorskiej, gdyż obydwaj 
przez kilka lat dzierżyli analogiczne 
stanowiska w kierowniczej organiza­
cji lekkoatletyki angielskiej.

JCącik szachowy
Następująca partia została rozegra­

na w ostatnich mistrzostwach kore­
spondencyjnych hrabstw angielskich.

OBRONA TARRASCHA.
Białe: A. Martlock
1. d4, 3f6 3. c4, d5
5. c4Xd5, SXd5

Czarne: G. H. Watson
2. Sf3, e6 4. Sc3, c5
6. e4

(Najlepsza możliwość ataku) ...6
SXS
7. bXS, cXd
9. Gd2, GXG

11. Gc4, Sc6

8. cXd, Gb4+
10. HXG, 0—0
12. 0—0, Ha5

Strateg a czarnyoh jest jasna: dojść
jak najszybciej do gry końcowej, w 
której przewaga pionków ze strony
hetmana powinna być decydującą.
13. w(f)d, HXH
15. Ge2, Wd8
17. Se5, Kf8
19. d5, eXd
21. Sc4?

14. WXH, Sa5
16. Wcl, Gd7
18. Wc7, Ge8
20. eXd, f6
21. Sc4?

(Lepiej było by Sg4—e3, podpiera­
jąc d5 j nie przeszkadzając połącze­
niu wież) — ... 21. SXS
22. GXS, W(a)c 23. WXW, WXW
24. Wd4, b4 25. Gb3,

(Gfl było by trochę lepiej, ale p'o- 
nek d5 jest i tak stracony) ....25. 
Wcl+ 26. Gdl, Gg6

B ałe się poddają, ponieważ po 
...27. Gc2 i wymianach na dl, biały 
król nie zdąży do obrony pionka d5.

Sport kwitnie
Sądzono, iż fala entuzjazmu dla 

wszelkiego rodzaju sportów, która o- 
gamęła W. Brytanię przy końcu dru­
giej wojny światowej, opadnie do po­
ziomu przedwojennego. Nic jednak 
nie wskazuje na to, by słabło to nie­
spotykane dotychczas zainteresowa­
nie. Prosperują wszystkie dawne ga­
tunki sportu, a nowe, jak hockey na 
lodzie, koszykówka i nawet baseball 
(rodzaj palanta) przyciągają także 
sporo publiczności.

Czy przyjmie się na dobre koszy­
kówka, zależy to od wysiłku, jaki się 
zrobi, by ją spopularyzować. Na wiel­
kim meczu piłki nożnej w Londynie 
urządzono na początek pokaz gry w 
koszykówkę, lecz choć przypatrywa­
no się jej chętnie, wywołała tylko 
mierne zainteresowanie. W szkołach 
i podobnych zakładach upodobanie 
do tej gry wzrasta jednak coraz bar­
dziej i obecnie gra 6ię w koszyków­
kę w niektórych parkach publicznych. 
Jest to jedna i gier, do której za­
chęcają znawcy kultury fizycznej. 
Zachęcają do niej zwłaszcza kobiety, 
uważając ją za grę korzystną dla 
zdrowia, dla wyrobienia zgrabności i 
piękności.

Z punktu widzenia korzyści dla je­
dnostki, można by jednak zapytać, 
czy wiele sportów wyprzedziło naj­
tańsze j najpopularniejsze rozrywki 
brytyjskie: wędkarstwo i bowling?

Entuzjaści rybołówstwa wychwalają 
je jako środek na odprężenie znu­
żonego umysłu; na dowód tego mo­
gą okazać przeszło milion wędek!

„Bowls" — gra w kule, która istnie­
je prawie tak dawno, jak łucznictwo, 
była uważana dawniej za grę dla star­
szych ludzi. Obecnie gra ta przycią­
ga tysiące mężczyzn, którzy po woj­
nie wrócili do życia cywilnego. Coraz 
więcej kobiet gra także w ..bowls'' 
i problemem staje się brak dostatecz­
nej ilości trawników dla tej gry.

*
Królem sportów jest nadal piłka 

nożna. Dobiega końca- rekordowy se­
zon, który cieszył się największązfręk- 
wencją od czasu 80-lełniego, istnienia 
zorganizowanego footballu. Żnamien. 
ny jest fakt, że tak późno w sezonie 
czołowe pisma wysłały swych spra­
wozdawców sportowych do .Zurychu 
na mecz Anglia—Szwajcaria. Sprawo­
zdanie z meczu było nadawane w ca­
łej rozciągłości przez B. B. C. w tym 
przekonaniu, że słuchać go będzie co 
najmniej 5,000.000 osób.

Podobne zainteresowanie wzbudził 
objazd po Europie drużyny szkockiej, 
a choć porażka w Belgii była równie 
niemiła, jak niespodziewany wynik 
1:0 na rzecz drużyny szwajcarskiej 
(która tak wspaniale pokonała druży­
nę angielską, niepobitą w poprzednich 
sześciu rozgrywkach międzynarodo­
wych 1946—47), to jednak przyjęto 
pogodnie te niepowodzenia...

Brytyjscy sportowcy podziwiają 
wolę wygrania, którą wykazały obie 
drużyny europejskie, a kierownicze 
czynnik; piłki nożnej skorzystają nie­
wątpliwie z lekcji obydwu rozgrywek: 

Pokonanie Anglii było wspaniałym 
czynem ze strony Szwajcarii. Drużyna 
angielska zdradzała już pewne nie­
dociągnięcia w rozgrywkach ze Szko­
cją, a nawet w meczu z Francją. Zda.

wano sobie 6prawę, że mogą one byi 
zgubne w rozgrywkach przeciw szyb, 
kim i zaciętym drużynom europej- 
skim w ich własnych krajach. Odno­
si się to głównie do gracza zaskoczę, 
nego odebraniem mu piłki przez prze, 
ciwnika i do gTaczy, którym brak tej 
szybkości w końcowym zrywie, ko­
niecznym w pokonaniu szyhkich i 
twardych obrońców. Na przykład Lew. 
ton nie ma już tych błyskaw cznych 
ruchów, które czyniły go tak groź­
nym dla każdej drużyny, gdy 
był u szczytu swych możliwości. 
Istnieją znawcy, którzy pragnęliby na 
stanowisku Lawtona ujrzeć Monetise, 
na, szybkiego j wybitnego napastni­
ka, względnie Stublina, głównego ry­
wala Lawtona, wielkiego zwycięzcę 
na rzecz Liverpoolu. Jedną z głów­
nych nauczek niepowodzenia w Zu­
rychu, jest wyraźna potrzeba zwięk­
szenia umiejętności przystosowania s'ę 
do warunków, cecha, ’ którą powinna 
posiadać elita zawodowych piłkarzy 
kążdego kraju. W rozgrywkach krajo­
wych piłkarze nasi stale wykazują tę 
zdolność; tak więc nieumiejętność 
zastosowania się w Zurychu była nie. 
spodzianką dla amatorów piłki noż­
nej w Anglii. Widzieli oni Matthewsa 
oraz innych wybitnych graczy, gra­
jących doskonale na boiskach twar­
dych i miękkich, na śniegu i błocie, 
w dni upalne i zimne, na deszczu i 
silnym wietrze

Kończy 6ię sezon, a rywalizacja w 
ligowych rozgrywkach piłki nożnej 
jest tak zaciekła, że drużyna Wolver. 
hampton Wanderers, która przez wie­
le miesięcy utrzymywała się na pierw­
szym miejscu pierwszej sekcji, nie­
mal że straciła to czołowe stanowi­
sko w zeszłym tygodniu. Mając nad­
wyżkę dwóch bramek, strzelonych na 
własnym boisku, zdobyła punkt tylko 
dzięki bramce, strzelonej w ostatniej 
minucie. Drużyna ,.Wolves" (Wolver. 
hampton) nadal jest faworytem, ale 
nie jest jeszcze całkiem pewna swe­
go stanowiska. Drużyna Burnley — 
pokonani finaliści pucharowi — rów­
nież nie jest pewna przejścia z dru­
giej 6ekcji. Pięć tygodni temu sprawa 
wydawała się jasna; obecnie każda 
rozgrywka wzbudza niepokój wszyst­
kich związanych z klubem, na sku­
tek niespodziewanych niepowodzeń.

*
Niespodzianki wpływają na to, że 

sport brytyjski jest zawsze jednako­
wą atrakcją. Najdroższy roczniak w 
dziejach wyścigów: Sayajirao (kosz­
tował 28 tys. gwinei!), rodzony brat 
Dantego, cudownego zdobywcy Derby 
dwa lata temu, nie był ceniony wy­
soko dwa. trzy tygodme temu. Jego 
forma, daleka od klasycznej, bvła 
nieprawdopodobnie zła. Jednak ob:a- 
wił klasę, wspaniale wygrywaiac. 
Wszyscy mówią teraz o koniach Sa­
yajirao, Bhie Train, Tudor Minstrel 
oraz o Derby 1947 r Tudor M'nstrel 
jest faworytem; w zeszłym roku był 
niepobity; w tym roku wygrał nieby­
wale łatwo 2000 gwinei — o osiem 
długości.

Oto zagadka: czy mimo tych sukce­
sów, Sayajirao pozbawi Gordona, któ­
ry weźmie udział w Derby na Tudor 
Minstrelu, możliwości zdobyca wre­
szcie błękitnej wstęgi, o której marzy 
ten znakomity dżokej?
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